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„Dficjalne zadowolenie z rozmów gica jA rozmów 
paryskich 


Paryż 12. 6. (B) Wczoraj wieczór i dziś 
przedpołudniem odbyły się na Quai d Orsay 
rozmowy francusko- angielskie między pre- 
mjerem Herriotem i ministrem skarbu Ger- 
main Martinem a MacDonaldem i ministrem 
spraw zagranicznych sir John Simonem. W 
sprawie tej wydało francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych komunikat następujący: 
„Oficjalne i w nastroju przyjaznym przepro- 
wadzone pertraktacje wykazały jednomyślność 
stanowiska obu rządów, która umożliwi spra- 


wiedliwe i skuteczne rozwiązanie problemów 
jakie znajdują się na porządku dziennym kon 
ferencji lozańskicj, oraz umożliwi wzmocnie- 
nie zaufania i utrzymania pokoju między na- 
rodami‘. 

Po konferencji premjer Herriot oświadczył 
przedstawicielom prasy, że nie może im wpra- 
wdzie złożyć oficjalnego oświadczenia, lecz za 
pewnia, iż z wyniku rozmów jest najzupełniej 
zadowolony. 


Konferencja premjerów krajów po'udniowo 
niemieckich z Hindenburgiem 


Berlin 12. 6. (Sch) U prezydenta Hindenbur 
ga odbyła się dziś konferencja między prezy- 
dentem IHlindenburgiem i kanclerzem Rzeszy 
vou Papenem a reprezentantami związkowych 
krajów południowych. Bawarję reprezentował 
premjer bawarski dr. Held, Wirtembergję pre 
zydent dr. Bolz a Badenję prezydent dr. 
Schmitt. Konferencja trwała blisko półtorej go 
dzirry. Wedle enuncjacji oficjalnej tematem 
rozmów był stosunek związkowych krajów po 
łudniowych do Rzeszy, kwestje finansowe i 
gospodarcze, oraz szereg kwestyj natury we- 
wnętrznej. Z kół poinformowanych donoszą, 


że konferencja miała doprowadzić do pewnego 
odprężenia. Prezydent Hindenburg miał repre - 
zentantom krajów południowych oświadczyć, 
że kanclerz Rzeszy nie poweźmie żadnych de- 
cyzyj szkodzących inłeresom krajów południo 
wych. W kwestji zniesienia zakazu dla oddzia 
łów szturmowych Fitlera nie osiągnięto poro- 
zumienia. Enuncjacje, wychodzące z kół mia- 
rodajnych rządu Rzeszy, są naogół bardzo o- 
gólnikowe, z których należałoby wnioskować, 
że do zgody nie doszło, aczkolwiek naprężenie 
stosunków, jakie datuje się od czasu miano- 
wania rządu von Papena, trochę zmalało. 


Lotnik polski Hazner uratowany! 


Londyn 12. 6. (L) Wedle wiadomości radjo- 
wych, jakie otrzymano w Nowym Jorku, an- 
gielski parowiec: transportowy „Circe-Shell“ 
odnalazł w odległości 500 mil morskich na za 
chód od brzegów Portugalji lotnika polskiego 
Stanisława Haznera. który w dniu 3 bm. wy- 
startował z Ameryki do lotu transatlantyckie- 


go, celem dotarcia do Warszawy. Jak wiado- 
mo, od czasu startu Haznera, zaginął o nim 
wszelki słuch i uważano go za słraconego Do- 
tychczas nie zdołano jeszcze ustalić, kiedy lot- 
nik został odnaleziony. Wiadomo tylko, że 
znajduje się przy życiu. 

Szczegółh zob, na str, 11. 


Katastrofa samelofowa w Krakowie 


W dniu wczorajszym zdarzyła się w Krako- 
wie straszna katastrofa samolotowa, która za- 
kończyła się śmiertelnym wypadkiem, jak rów 
nież kompletnem  zdruzgotaniem samolotu. 
Przebieg katastrofy był następujacy: O godz. 
10 rano wystartowała z lotniska w Rakowi- 
cach awionetka typu „Potez“, zbudowana przez 
jednego z krakowskich konstruktorów. Obsa- 
dę awionetki stanowili Z. Kulpiński (1. 23), pi- 
lot zawodowy krakowskiego Aeroklubu i Zy- 
gimunt Pacuła (l. 25) urz. Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Krakowie. 

Gdy awionetka znalazła się nad Dębnikami, 
na wysokości 200 m, wpadła nagle w korko- 
cigg. Pomimo rozpaczliwych wysilków pilota 
nie dało się samolotu doprowadzić do równo- 


wagi. Aparat runął w dół, spadając do ogrodu 
braci Albertynów, naprzeciw klasztoru SS. 
Norbertanek. Uderzając skrzydłem o ziemię, 
aparat uległ kompletnemu strzaskaniu, grze- 
biac w swych szczątkach obu pasażerów. Po 

wydobyciu ich, i przewiczieniu przez pogoto- 
wie ratunkowe do szpitala, okazało się, iż Pa- 
cula doznał złamania podstawy czaszki, zła- 
mania kręgosłupa i ogólnych kontuzyj. Kulpiń 
ski zaś wstrząsu mózgu i kontuzyj głowy. ud 
cuła zmarł nie odzyskawszy przytomności 
Stan Kulpińskiego nie jest groźny. 

Na miejscu zjawiła się straż pożarna, któ- 
ra uprzątnęła teren i przewiozła strzaskany sa 
molot na łotnisko w Rakowicach. Szkoda wy- 
nosi 30.000 zł. 
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Dziś w numerze 

(prócz artykułu wstępnego): 

Sz. Dubnow: Z martyrologji żydowskiej 

W wyludnioncj Nicei 

Wulkaniczny kontynet Ę 

Wiedza i rozrywka 

Lekarz domowy (Historja ospy i szczepień LE 
chronnych przeciwospowych i Odpowie- 
dzi redakcji) 

Przegląd sportowy, 

Osyp Dymow: Skradziona branzoletka (fejle- 
ton) 

| m m 


Kolonja b. członków Legjenu 
Żydowskiego w Palestynie 


Jerozolima (ŻAT.) Na obszarze ŻFN. w Wa 
di- Hawarith zostało w tych dniach zasadzo- 
ne pierwsze drzewo w kolonji 100 b. komba- 
tantów Legjonu Żydowskiego w Palestynie. 
Na północy nowa kolonja graniczy z kolonją 
Natania, na wschodzie — ze spornymi tere- 
nami Wadi Hawarith, na południu — z obsza 
rami ŻFN., zaś na wschodzie — z Morzem 
Śródziemnem. 

Zasadzenia pierwszego drzewa dokonał Ar- 
chibałd Silverman, wybitny działacz sjonisty- 
czny z Ameryki, który od wielu lat interesu- 
je się losem b. legjonistów żydowskich. 

W uroczystości brali udział liczni b. komba 
tanci, których powitali m. in. delegaci sąsie- 
dnich wiosek arabskich. 


PROTESTY WYBORCZE 

Dziś, w poniedziałek rozpatrzy sąd najwyższy 3 
protesty z okręgu wyborczego Nr. 49 Sambor- 
Nisko- Mościska. Między innemi na wokan- 
dzie znajdzie się skarga Salomoma  Schorra, 
kwestjonującego bierne prawo wyborcze pos. 
Ludwika Ekerta (BB), który wszedł do sejmu 
z tego okręgu. 


NOWE OGRANICZENIA DLA ADWOKATÓW 

Z Warszawy donoszą: W przygotowanym pro- 
jekcie o ustroju adwokatury, według obiegają- 
cych pogłosek, zawarte są podóbno przepisy, w 
myśl których stawanie w Sądzie Najwyższym I 
Najwyższym Trybunale Administracyjnym ma być 
dozwolone tylka tym adwokatom, którzy mają 10 
lat praktyki adwokackiej. W ten sposób znaczna 
część adwokatów byłaby pozbawioba prawa wy- 
stępowania w najwyższych iunstancjach sądowych 

Skądinąd donoszą, że nowy projekt epracowa- 
ny jest w porozumieniu z kołami senatorskiemi 
KB. i nie zawiera takich postanowień, które uprze 
trio wywołały tyle sprzectwćw ze strony przeł- 
siawicieli palestry. Tak np. nie będzie w nim 
art. 82 o doaźnem karaniu adwokatów przez sądy. 
Prace nad projcktem trwaja i mają być zakończo- 
ne przed i-szym października. 

KOSTEK- BIERNACKI ODWOŁANY? 

Z Warszawy donosi „Polonja“: W kołach po- 
litycznych krążą pogłoski, że wkrótce nastąpić 
ma zmiana na stanowisku wojewody nowogrodz- 
kiego. Pułkownik Kostek- Biernacki ma opuścić 
to stanowisko, na jego miejsce ma przyjść p. Bi- 
lek, wicewojewoda krakowski. 
| eż PZA BOA ZE ZA 


Nowy Jork 12. 6. (R) Wedłe doniesień z Bu- 
enos Aires, w Tucuman w północno zacho- 
dniej Argentynie doszło między strajkujący- 
mi robotnikami tamtejszej cukrowni a poli- 
cją do krwawej walki, podczas której 3 osoby 
zostały zabite a 11 osób odniosło rany, 


DZIENNIK”. wtorek. 


„NOW? 


Zarzncone na nadwąlloną szyję światowego or- 
ganuizmu gospodarczego, lasso problemów waluto- 


wych, zacieśnia się z każdą chwilą coraz bardziej. ; 


Jeśli do niedawna jeszcze, według większości po- 
gladów. wsnocnienie tego organizmu przez ożywie- 
nie obrotów towarowych, podwyższenie produktyw- 
ności i rentowności uchodziło za właściwa lrogę do 
oswGbodzenia się ze stanu kryzysowego i temsamem 
do zerwania duszącej pętli walutowej. to obecnie 
uzgadniają się prawieże wszystkie najkompetent- 
niejsze głosy autorytetów ekonomicznych co do te- 
go, że bez uporządkowania spraw techniczno-mone- 
tarnych nie ma możliwości naprawy gospodarczej. 
Skoro bowiem w braku stabilizacji poszczególnych 
waiut. wzgl. w braku stuprocentowego zaufania do 
ich wartości na najbliższą metę, nie istnieje popro- 
sta uależyty środek „łokomocyjny dla przesuwania 
dóbr wymiennych od dostawcy do odbiorcy. to juź 
temmamem skazane zostają z góry na paraliż wszel- 
kie wysiłki, których punktem wyjścia byłaby rege- 
neracja którejkolwiek z dziedzin zdefektowanej go- 
spodurki współczesnej. Dlatego też wszystkie, z tak 
licznych w ostatnim czasie, gospodarczych konfe- 
rencyj międzynarodowych, zawierają jako jeden z 
najważniejszych punktów porządku dziennego prze- 
dewszystkiem problem monetarny. Wystarczy przy- 
pomnieć, że w najostatniejszych tygodniach problem 
ten przewędrował po drabince najskomplikowań- 
szych dyskusyj ekspertów przez Insbruk. Budapeszt 
Monachium i Genewę, i że główne nadzieje celowo- 
ści najbliższych obrad w Lozannie, czy też później 
Bzych w Londynie, są z nim integralnie związane. 
Tymczasem jednak na światowej szachownicy mo 
netarnej toczy się zajadłą gra walut. Wyróżniają się 
naturalnie z pomiędzy zwykłych pionków, jako bo- 
haterowie rozgrywki, — szczególnie po pozostawie- 
niu na boku angielskiego funta szterlinga — frank 


francuski i dolar USA. Wtajemniczeni twierdzą, że * 


o ile dotychczas w tej rozgrywce właśnie nie otrzy- 
mał dolar zdecydowanego szach-matu, to ma to w 
niemałej mierze do zawdzięczenia polityce Banku 
Francji, który posiadając w swych tresorach bank- 
'notów dolarowych na podobno 10.500 miljonów fran 
ków wartości, ma swój wyraźny cel w tem, by kurs 
dolara na giełdach światowych nie zaznał poważniej 
szej porażki, któraby przecież obciążała w pierwszej 
linji francuską instytucję emisyjuą, jako jednego z 


Wycieczka do Palestyny Polsko 


Palestyńskiej Izby Handlowej 

Warszawa (ŻAT.) Zarząd Polsko- Palestyń 
skiej Izby Handlowej postanowił zorganizo- 
wać drugą wycieczkę do Palestyny w począt- 
kach października rb. Wycieczka ta kierowa- 
na będzie przez Tryjest dla pasażerów drugiej 
i pierwszej klasy. 

Cały program wycieczki przewiduje pobyt 
w Palestynie dla uczestników wycieczki kla- 
sy 2-giej 23 dni, zaś klasy 1-szej — 17 dni. 
Wycieczkę prowadzić będzie w Palestynie To- 
warzystwo „Palestine and Egypt Lloyd“. 


ZBEZCZESZCZENIE CMENTARZA ŻYDOW 
SKIEGO W SALONIKACH 

Saloniki (ŻAT.) Prezes gminy żydowskiej 
w Salonikach wręczył władzom administracyj 
nym protest przeciwko zbezczeszczeniu miej- 
scowego cmentarza żydowskiego, spowodowa- 
nemu wpuszczeniem na cmentarz wielkiej masy 
widzów meczu sportowego, rozegranego na po 
bliskiem boisku sportowem 
„Hercules“. Ogrodzenie cmentarza zostało przy 
tem połamane, zaś około 50 nagrobków zni- 
szezonych, bądź obalonych. Gmina żydowska 


lomaga się ustawienia posterunku policyjne- ; 
o przy cmentarzu cełem niedopuszczenia do : 


owtórzenia się podobnych wypadków w przy 


złości. Władze przyrzekły uwzględnienie te- | 


go żądania, 


greckiego klubu : 


największych dolarów. 
Wiadomo jest również, że gdy Belgja, Szwajcarja i 
Holandja, czy inni ze znaczących posiadaczy dolara, 
| nie zaprzestają stałego oferowania i sprzedawania 
| banknotu amerykańskiego — i to w tym celu właś- 
nie, by uzyskać z jego sprzedaży franki francuskie, 
które po wysłaniu do Paryża realizowane są na kru- 
szee złoty — to bankowe porozumienie amerykan- 


współcześnie posiadaczy 


sko-francuskie uprawia stałą interwencje w kierun- 

ku wywindowania dolara powyżej punktu wywozu 
ałota, właśnie przez absorhowanie wszelkiej. nie 
znajdującej nabywców, podaży. 

Stąd też Banque de France nie mógł, jak dotych- 
czas, wysprzedać swych wielkich zapasów dolaro- 
wych — poprostu z braku nabywców. Wymiana zaś 
dolarów na złoto w New Yorku, musi następować o- 

| strożnie i metodycznie, by nie wytwarzać wstrzą - 
sów, ktoreby najsilniej Francję samą datkuęły 

Ten prosty dotychczas — jakby wyglądało — 
stan rzeczy, zakłóca jednak okoliczność, która do- 
piero w najostatniejszych kilku dniach w dyskretnej 
formie, w zamkniętych kółkach, — jak ich nazywa 
angielski The Statist — teologów giełdowych, na 
tapet wypłynęła. 

Okazuje się mianowicie, że dwie pożyczki kolejo- 

| we francuskie, opiewające na walutę dolarową, t. j. 
| 6-procentowa z roku 1922 i r-procentowa z roku 
| 1924 na wartość nominału 53 miljonów dolarów, mo- 
| gą zostać antycypacyjnie, w myśl planu amortyza- 
cyjnego w bieżącym roku wypłacone, O ile więc 
Bank Francji wypłaci za te obligacje kolejowe swo- 
| je tresorowe dolary, a uzyska wzamian za wyłożo- 
| ną walutę franki z rozpisanej przez koleje pożyczki 
| wewnętrznej, to za jednym zamachem sytuacja do- 
zna radykalnej zmiany, gdyż z jednej strony zmniej 
szy się zaangażowanie Banku Francuskiego w kur- 
sie dolara, w którym posiadać będzie mniejszy za- 
pas, z drugiej zaś zapełni się rynek efektywnym bi- 
letem amerykańskim, ktory znajdzie się w licznych 
rękach posiadaczy wyekspirowanych franeuskich o- 
| bligacyj kolejowych. Potrącony w ten sposób w 
| swój najbardziej zabezpieczony bok, dolar, znaleźć- 
| by się mógł łatwo w położeniu wahadłowem mocno 
nachylonem ku wyraźnej baissie, 

Tu kończy się brukowana danemi faktycznemi 
droga rozumowania, a rozpoczyna się sieć cała ście- 
żek dociekaniowych. Można bowiem przyjąć za prof. 

Emu 


| "MIN. ZALESKI W GENEWIE 


Genewa 12. 6. PAT. Dzisiaj wieczór przybył 
| do Genewy minister Zaleski. 


JEDNI WARCI DRUGICH! 

Berlin 12. 6 PAT. Narodowo- socjalistycz- 
ny „Angriff“ reprodukuje dziś dokument, z 
którego wynika, że w domu Liebknechta, 
gdzie mieści się kierownictwo partji komuni- 
stycznej w Berlinie istnieje centrala, która 
rzekomo zorganizowała i wykonała systema- 
tvcznie szereg morderstw politycznych, napa- 
dów oraz wywołała wiele zaburzeń podczas 
zgromadzeń publicznych. „Angriff“ domaga 
| się od rządu Rzeszy natychmiastowego zakazu 

istnienia partji komunistycznej w Niemczech 

oraz aresztowania przywódców stronnictwa. 

Na podstawie tej publikacji berlińska policja 
polityczna wszczęła dochodzenia w tej sprawie 
| 
| 
| 
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KLĘSKA PARTJI PRACY W AUSTRALJI 
Sydney 12. 6. PAT. W wyniku wyborów do 
parlamentu zjednoczona partja australijska, 
na której czele stoi obecny premjer Steyens u- 
zyskała 70 mandatów, natomiast partja pra- 
cy zdobyła 24 mandaty. Na czele tej partji 
stoi b. premjer Nowej Południowej Walji 
Lang, który ostatnio usunięty został z tego sta 
nowiska przez gubernatora generalnego. Lang 
, osobiście został wybrany, natomiast większość 
jego kolegów z poprzedniego gabinetu prze- 
padla. 


i Casselem ~- w myśl najnowszej jego publikacji 

„Destrukcja Światowego Systemu Monetaraego*, 
| skierowanej w formie komunikatu do Komisji Finan 
| sowej Parlamentu Anglji. — że równolegle ze spad- 
| kiem dolara. który dostosowałby swą wartość kur- 

sową do zdeprecjonowanego funta, nastąpiłby ka- 
niec goldstandardu. A w miejsce walut na złoto wy- 
miemnych, przyszłyby systemy banknotowe, oparte 
na różnych wskażnikach kalkulacyjnych, przede- 
wszystkiem zaś na wskaźniku cen. Przypuszczać je- 
dnak można i również, jak to czynią w swym ostat- 
nim zeszycie londyńskie „Financial News“, że w 
miarę dalszego ugruntowania się „managed curren- 
cy“tj. kontrolowanej wielostronnie waluty, —jak 
to częściowo już dziś ma miejsce w wielu krajach — 
zanikną wraz z liberalizmem walutowym wszelkie 
przejawy wolno gospodarczej działalności, a rozwi- 
nie się w ich miejsce rygorystyczna dyktatura eko- 
nomiczna państwa, — że deruta cen będzie przy ta- 
kim kontrolowanym systemie pieniężnym nadal po- 
stępować, aż dojdzie do całkowitego zaniku ufności 
w wartość gwarancyjną pieniądza, do kompletnego 
bankructwa w dziedzinie wszelkich wierzytelności 
i do nawrotu do elementarnych form wymiany do- 
bra za dobro i usługi za usługę. 

W każdym razie pewnem jest, że nie pomoże żad- 
nym systemom walutowym w tej ciężkiej i rozstrzy- 
gającej sytuacji, w jakiej się dziś znalazły wraz z 
całą strukturą gospodarstwa światowego, ukrywa- 
nie się poza opłotkami terytorjalnych granie poszeże 
gólnych krajów i kolczastych zasieków central de- 
wizowych; tylko bowiem przy wzajemnem na dobrej 
woli opartem i na wspólny interes obliczonem po- 
rozumieniu, na platformie powszechnej „ententy 
walutowej“ może powstać uzdrowienie ustrojów. 

Życie udowodniło już wiele razy, że inny jest me- 
chanizm biegu walut, a inny biegu auta; kierownica 
przy mechantźnie walutowym, ujęta w ręke nawet 
najbardziej sobie ulającego szofera, zwykła w pew- 
nym momencie z niewytłumaczalnych wprost przy- 
czyn zawodzić, Waluty mają swoje własne życie. 
1 jak to na żywym, dobrze namn pamiętnym przykła- 
dzie zilustrował Cassel: „nie funt szterling porzucił 
podkład złoty, lecz poprostu w pewnym momencie 
złoto porzuciło funt szterling”. 


LUDWIK BERGER. 


Z SALI SĄDOWEJ 
TRUCICIEL SKAZANY NĄ ŚMIERĆ 
Przed sądem przysięgłych w ŻZłoczowie odby- 
ła się rozprawa przeciwko Piotrowi Mechowi, 
rolnikowi z Oleska, oskarżonemu o spowodowa- 
nie Śmierci Hrvcia Michaliszyna przez wsypanie 
strychniny do piwa oraz o usiłowanie otrucia ca- 
łej rodziny Nikołajowych, również przez wsypa- 
nie strychniny do smalcu. Przysięgli potwierdzi- 
li winę Mecha, wobec czego trybunał skazał go 
na karę Ślnierci przez pow.eszenie, Obrońca za» 
powiedział wniesienie kasacji. 
SKARGA KASACYJNA QGORGONOWEJ W SĄ- 
DZIE NAJWYŻSZYM 
Do Sądu Nujwyższego wpłynęła już nadesłana 
ze Lwowa skarga kasacyjna w głośnym procesie 
Rity Goreonowci, skazanej węrdykiem Sądu przy- 
sięgłych na karę śmierci przez powieszenie. Obro- 
na Gorgonowej wskazuje w tej skardze na uchy- 
bienin proceduralne, jakie zaszły w toku rozpra- 
wy oraz w sentencji wyroka. Wyznaczenic ter= 
ninu rozpatrzenia skargi kasacyjnej nastąpić ma 
na najbliższem posiedzeniu gospodarczem 
SN. 
SENSACYJNY ZWROT W AFERZE KWINTY 
W sprawie afery bankiera Kwinty, zachodzi 
sensacyjny zwrot. Według danych śledztwa, głó- 
wny oskarżyciel bankiera Eugenjusz Mączyński, 
poszkodowany rzekomo na 50.000 dola:ów. jest 
wspólnikiem aferzysty, a konbinacja połegała na 
tem, że Kwinto chciał pozbyć się drobnych w.e- 
rzycieli w liczbie około 200 tu, gdyż pizedewszy* 
| stkiem musiałyby być pokryte pretensje Mączyń- 
| skiego. 
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Ameryka Południowa, Środkowa i Meksyk. — Gorący klimat i burzliwe temperamenty. — | 


Wulkany natury i wulkany polityki. — Kryzys w Południowej Ameryce. — Podłoże eko- 


nomiczne, społeczne i rasowe. — Rewolucje w Argentynie i Brazylji. 


Tło lokalne i t 


— Wstrząs w Chile. 
ło światowe. 


Ameryka Południowa i Środkowa odznacza ! — zwłaszcza w tych dwóch ostatnich — moż- 


się gorącym klimatem nietylko w dziedzinie 
natury, ale i temperamentów ludzkich. Do te- 
go kompleksu przyrodniczego i psychologicz- 
mego należy również dolączyć Meksyk. Jednem 
'słowem, na całym terenie kontynentu amery- 
kańskiego jedynie Stany Zjednoczone oraz 

ada są krajami zimnokrwistemi, usiłującemi 
reagować racjonalnie i konsekwentnie na wy 
darzenia. Ale pod obuchem kryzysu i tutaj 
poczynają występować objawy gorączkowe. 
Cóż dopiero mówić o państwach, jwłożonych 
niżej na południe! 

Od Meksyku aż po Kraj Ognisty rozsiane 
są stożki wulkanów, obumarłych lub czyn- 
nych — albo też rakich, które po długim okre 
sie pozornego spokoju, w sposób katastrofal- 
ny dla mieszkańców podejmują nanowo swoją 
działalność. Kraje te jednak, obok wulkanicz- 
ności przyrodniczej, odznaczają się równie 
nieraz nieobliczalną i gwałtowną wulkanicz- 
nością w dziedzinie życia państwowego i spo- 
łecznego. 

Te właściwości charakteru zbiorowego spo- 
ięgowały się jeszcze pod wpływem kryzysu 
światowego. Rzecz ciekawa, że 

Meksyk, 
który do niedawna stosunkowo zajmował pier 
wsze miejsce w kronice wypadków  rewolu- 
cyjnych, po ostatnich przewrotach, po okre- 
sie walki z kościołem, duchowieństwem, wiel- 
ką własnością i potężnym kapitałem zagrani- 
cznym, usunął się w cień, mówi się o nim 
mniej, co świadczyłoby o pewnej stabilizacji. 

Gorzej jest w krajach Ameryki Środkowej 
i Południowej. Małe republiki środkowo-ame 
rykańskie,oraz szereg państw, obejmujących 
północną część Południowej Ameryki, znajdu- 
je się oddawna w stanie ustawicznego wrze- 
nia. Kraje te, o olbrzymiej przewadze żywiołu 
indyjskiego i mieszanego, znajdują się na ni- 
skim poziomie organizacji państwowej, struk- 
tury ekonomicznej i dojrzałości politycznej 
mieszkańców. Zarówno intrygi przywódców 
politycznych i ambicje wysokich wojskowych, 
jak i nędza czerwonoskórych, chłopów i pa- 
sterzy — nie bez udziału zagranicznego kapi- 
tału — stanowią żyzny grunt, na którym usta 
wicznie wyrastają krwawe a krótkotrwałe ro- 
śliny buntu. 

Na lepiej zorganizowanych organizacjach 
państwowych, jak Brazylji, Argentyny, Chile, 


na w sposób bardziej systematyczny śledzić 
związek między lokalnemi a światowemi przy 
czynami przesilenia. A więc przedewszyst- 
kiem podłoże ckonomiczne, zubożenie świata, 
niezliczone barjery celne uniemożliwiają zbyt 
produktów, od których zależy byt tych kra- 
jów. Kawę brazylijską, nieznajdującą nabyw- 
ców, pali się w kotłach lub wrzuca się ją do 
morza. Na zboże i bydło z olbrzymich stepów 
Argentyny niema również zagranicznych na- 
bywców. Światowy kryzys rolniczy, rozwój 
sztucznego wyrobu azotniaku w czasie wojny 
i po niej. spowodowały. że saletra chilijska 
nie znajduje nabywców, a ugruntowany na 
niej byt państwa, do niedawna najlepiej zor- 
ganizowanegoe w południowej Ameryce, ule- 
ga ustawicznym wslrząsom i przesileniom. 
Rewolucje w olbrzymiej 


Brazylji, 


w której żywioł portugalski łalwo stosunkowo 
wchodzi w stosunki krwi z miejscową ludno- 
ścią, są częsie, wynikające również z rywa- 
lizacji poszczególnych prowincyj i koteryj po- 
litycznych, ale mają charakter względnie po- 
kojowy. Obecnie północ Brazylji nad olbrzy- 
mią Amazonką buntuje się przeciw południu, 
mobilizującemu, jej zdaniem, wpływy poli- 
tyczne i wpływy do kasy państwowej. 
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W Argentynie 


można już mówić o bardziej stosunkowo zwar 
tych . formacjach partyjnych. Stary prezydent 
Irrygoyen, szef stronnictwa radykalnego, oba- 
lony został przez sprzysiężenie wojskowe, z 
któreim  współdziałały żywioły konserwalyw- 
ne. Po okresie dyktatorskich rządów przywód 
cy spisku generała Uriburu, który niedawno 
zmarł w Paryżu, przyszło do wyborów na 
prezydenta, a kandydat konserwatywny od» 
niósł przy nich zwycięstwo. Natomiast wpły- 
wy radykałów są nadał silne w parlamen- 
cie związkowyin i w parlamentach prowin- 
cjonalnych, a zwłaszcza w prowincji Buenos 
Aires. 
Wąski skrawek 
republiki chilijskiej 

najsilniej dotknięty został przesiieniem eko- 
nomicznem. Po okresie rządów liberalnych 
prezydenta Alessandriego nastąpiły rządy dy- 
kiatury wojskowej o charakterze konserwa- 
tywnym, potem ponowiły się wstrząsy, pró- 
bowano wrócić na drogę liberalną, aż wresz- 
cie ostatni przewrót wojskowy wysunął hasła 
socjalistyczne. 

Ludzkość, nieraz wbrew swej woli związa- 
na jest węzłami solidarności ekonomicznej. 
Ale równocześnie prądy myśli politycznej prze 
biegają ziemię wzdłuż i wszerz, slużąc za 
przesirogę, lub.pobudzając do naśladownic- 
twa. 


Jack Cergses znów ŻE żeni 


Jack Dempscy, b. mistrz świata w boksie, który niedawno dopiero rozwiódł się ze znaną artystką 


| filmowa Estelle Taylor, ma się wkrótce ożenić, r ównież z artystką filmową, 


Liną Basquette. Na 


zdjęciu Dempsey i je go przyszła żona. 


FRANCISZEK WERFEL 


Ccpyright by „Renaissance* Stanislawów-Wiedeń. 


Rodzeństwo Pascarella 
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(Gie Geschwister von Neapel) 


dutorysowany przekład Leona Tembplera 


Don Dominik odsunął się od stolu. Głos ojca 
ledwo było można dosłyszeć: | 

— Szukam prawdy. prawdy! 

Ale i Placido nie doszedł prawdy Opierał się 
tylko na faktach Dnia 11 listopada. pe pracy ' 
przedpołudniem Lauro zniknął nikogo nic zawia: 
domiwszy o tem. że wychodzi Naostatku widzie 
li go dozorcy stajenni instytuiu Butantan; tam 
w stajniach spędzał codzieanie godzinę i rysował 
konie trawione gorączką Polem nic poszedł do 
niasta jak zwykłe, ale wybrał się na Campagnia | 
równinę, właśnie tę równię Śmierci. o której wi- 
dokn uderzającym oczy wspominał nieraz w Ji- 
stach. 

— Ale nie macie wyobrażenia o tem — zawołał 
Ruggiero z przerażoną miną — co to jest równia. 
Campo. w dodatku w okresie spiekoty lata.. 

— Jest to naprawdę grozą przejmujące nicestwo | 
— potwierdził Placido. — a jednak przebył Lam ` 
ro pięć kilometrów wśród tej nicości. Odralezio 
no go dopiero wieczorem. w pobliżu „vendy”. 

Ruggiero pouczył zebranych, którzy w  mileze- 
niu zwiesili głowy: 


| 
l 


- „Venda“ to taka drewniana buda na pustko- 
wiu; kupić tam można herbaty. polewki cukro- 
wej i wódki. 

Placido. który już nie chciał więcej opowiadać, 
zakończył: 

Zdaje mi się. że Laura nękała tęsknota za do- 
mem w stopniu większym. niż mógł sprostać. 
Ruggiero jednak potrząsnął glowa przecząc: 

— To nie to było. Placido. Zawsze przecież mó- 
wiłem ci, że to tornado cichy Musicie bowiem 
wiedzieć. że w Brazylji panuje w lecie swoista 
[rogoda. która lak się właśnie nazywa Jest to coś 
w rodzaju straszliwego sirocca ale bezwielrzme- 
go Powietrze tężcje niemal i ledwie można oddy- 
chać Statystyka stwierdziła, ża w osiemdziesięciu 
procentach popełnia się w Brazylia samobójstwa 

w dniach takiego tornado 

— Wybaczcie. pójść musze do kuchni 

Annunziata wyszła z pokoju jakby zdrętwiała. 

Campbell musiał panować nad soba żeby nie 
pójść za nią. Wszyscy odprowadzili ją wzrokiem. 


ten sposób zmuszając syna, Żeby mówił w dal- 
szym ciągu: 

— Być może, że to był cichy tornado. Może 
sprawiło to zajęcie śród wężów. Na Laura zwie 
rzęta wywierały zawsze urzekający wpływ. Przed 
pracą Wykonywana w instytucie Butantan, Lauro 
zejęty był w zakładzie wypychania ptaków. Że 
zaś codziennie towarzyszył zabiegowi amia 
jedu. zachodzi również możliwość, że doznał uką- 
szenia nie zauważywszy tego wcale. 

Ruggiero sprzeciwił się tem: stanowczo: 

— Niemożliwe, Placido! Ukąszenie grzechotni- 
ka... 

— Doktor Pereira nie uważa tego za rzecz nie- 
możliwa Dlaczegóżby przebył tak długą drogę? 
Pereira wważa Że pozostaje to w związku z jadem, 
który szybko sprowadza zmiany w mózgu. Ale 
kióżto rozstrzygnie? Wciąż przecież wystawiony 
był na pokusy śmierci, 

Ojcu wyrwało się teraz z piersi przerywane py- 
tanie: 

— A czy cierpiał bardzo?... 

Placido przerwać musiał na chwilę, zanim of- 
porł cicho: 

— Kiedy Laura zaniesiono do domu, był Jut sie 
widomy i tknięty paraliżem. Jestem też pewien të- 
go, Że utracił już świadomość. 

Iryde. krzyknęła Twarz jej przybrała żółtą jak 
repier barwę. jak to bywało w najcięższym okre: 
sie choroby. Gracja zacisnęła pięści, przypadające 


Don Dominik drgnął, kiedy nastąpił ten iucydent; niemi do twarzy, ale powstrzymać nie mogła dai- 
jednak 


ojciec nie spuszazał 


wzroku z Placida, w kiego wybuche sziochu. Ruggiero plakat aagiąc 


Str, 4. 
Pustki. 


(Korespondencja własna). 


Nicea, w czerwcu. 


Wzdłuż szos automobilowych, 
cych gęstą siecią południową Francję, usta- 
wione są barwne transparenty z napisami: 
„Vous oubliez vos soucis a Nice". A że z jed- 
nej strony każdy posiada teraz wiele kłopo- 
tów, o których radby zapomnieć, a z drugiej 
— sława piękności lazurowego brzegu stano- 
wi ogromną siłę przyciągającą — Nicea jest 
punktem, o który zahaczają wszystkie marsz- 
ruty podróży z Francji do Włoch, z Włoch do 
Hiszpanji i z Francji do Afryki Północnej. 

Nicea obecnie pomiędzy wielkim sezonem 
zimowym, który kończy się w marcu, a sezo- 
nem letnim, który rozpoczyna się w połowie 
lipca, jest pusta i wyludniona. W części han- 
dlowej miasta, w której koncentrują się wiel- 
kie banki, magazyny i przedsiębiorstwa, ruch 
jest nadał duży, ale w dziełnicy zamieszkałej 
przez cudzoziemców, w hotelach i pensjona- 
tach, zasunięte żaluzje i zaryglowane drzwi 
świadczą o pustce zupełnej. Nietylko jednak 
brak sezonu jest tego przyczyną, ale przede- 
wszystkiem brak pieniędzy, na który skarżą 
się najzamożniejsi dawniej bywalcy  Jasnego 
Brzegu. Na wszystkich prawie willach, usia- 
nych rzędem wzdłuż Promenade des Angłais, 
widnieją wielkie napisy: „A louer“ lub „A 
vendre“, Wszystko jest do wynajęcia lub do 
sprzedania, właściciele pięknych posiadłości 
rezygnują łatwo z wypoczynku nad morzem, 
ograniczają wydatki. Nicea broni się przed 
wdpływem fali turystów, pozostawiających co 
rocznie miljony. Ceny hoteli biją rekordy ta- 
niości, towarzystwa utrzymujące komunika- 
cję autokarową wzdłuż wybrzeża co tydzień 
niemal obniżają ceny. 

Wielką konkurencję dła samej Nicei stano- 
wią małe miejscowości, rozrzucone maiowni- 
czo nad pobłiskiemi zatokami lub na wysunię 
tych daleko w morze cyplach. Więcej tam 
zieleni, błękitu morza i złotego piasku. Ludzie 
coraz bardziej szukają koniecznego wypoczyn 
ku, a coraz mniej kosztownej zabawy, to też 
Nicea, jako duże miasto, przyciąga jedynie w 
zimie. Obecnie, w przededniu upalnego lata, 
zjawiają się pierwsi przybysze w Cannes, 
Beaulieu i Juan ies Pins. Wielu wśród nich 
jest Niemców, którzy zręcznie dają sobie radę 


| 


jak dziecko. Ojciec siedział jakby dręlwą rażony. 
Placido zaś, który przymknał był oczy, usiłował 
wywołać w umysłach zebranych wyobrażenia nio 
sace pociechę. 

_ — Nie możecie sobie wcale wystawić, jak bar- 
dzo kochano Laura, miał już tam wielu przyjaciół. 
IW pogrzebie udział wzięło sto osób a może i wię- 
cej Wszyscy pograżeni w najgłębszej żałobie. 
Szczególnie dr Pereira... 

Ojciec zamykał i otwierał razporaz rękę, jak- 
by nią dotknąć chciał czegoś określonego: 
+= A czy macie jego podobiznę. myślę 1otogra- 

Placido na pytanie to mógł naszczęście dać od- 

n} potakującą. Dr. Pereira dokonał zdjęcia 
Laura na łożu śmierci. Ruggiero rzucił się też 
ratychmiast na bagaż, żeby stamtąd wydostać fo- 
tografję. Cudownie piękna maska pośmiertna mło 
dzieńca wędrowała z drżących rak do rąk drżą- 
cych. Don Dominik tak pokierował sprawa, żeby 
kolej na niego przyszła naostatku, Nie mógł je- 
drak zdobyć się na to, żaby rzucić spojrzenie na 
twarz zmarłego syna, który nie wróci juź nigdy 
do domu. Ojciec wstał też z miejsca i wyszedł 
z stołowego pokoju. Poniosła się za nim bezmier- 
nie długa fala ciszy. Ruggiero, którego zapłakane 
oczy znowu podobne były do oczu dawnego „orsa“ 
odważył się pierwszy przerwać tę ciszę 

— Ojciec Die jest już ten sam 

Placido jednak skarcił brata następującemi ma- 
rzycielskiemi wyrazami sprzeciwu: 

— A mnie się zdaje, że ojciec jest teraz dopie- 
ro naprawdę taki, jaki był zawsze. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Wszystko do wynajęcia i sprzeda nia. — Międzynarodowa mozajka. 

wilejowane pieski. | 
, niecdigeznym towarzyszem nictylko wytwor- 
młodzieńca. 
i Właściciele psów tworzą odrębną kastę, która 
przecinają- i 
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| emigranci są lu gośćmi z Paryża, Londynu i 
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jonej Nicei 


-  Uprzy- | 


z rozporządzeniem swego rządu, zabraniają 
cem wywozu pieniędzy z kraju. Pozaiem wszę 
dzie słyszy się język rosyjski — Rosjanie- 


Berlina, są także gospodarzami jako wlaści- 
ciele pensjonatów, sklepów i kawiarni. 

Nie dopisują jednak Amerykanie i Angli- 
cy, co przedsiębiorcy najbardziej odczuwają, 
ponieważ wielkie luksusowe hotele moga Ji- 
czyć tylko na anglosaską publiczność. Fran- 
cuz, który byłby dość bogaty, aby móc opła- 
cić pobyt w takim hotelu, kupuje sobie wilię 


Nr. 160 
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na zboczu gór i hoduje róże i miimozy. 
Najbardziej uprzywiłejawanymi turystami 


na lazurowyni brzegu są maleńkie pieski, naj 
różniejszych ras. odcieni i temperamentu, któ, 
re całemi dniami wygrzewają się na słońcu. 
Mały japończyk lub kudłaty pudelek stał się 


nej pani, ale i wysportowanego 


szybko zawiera między sobą znajomości. Roz+ 
mowa zaczyna się zwykle na temat, co pupi< 


lek zjada na pierwsze śniadanie i jakie tekar=' 


stwo pomaga mu najskuteczniej na zasiębie+ 
nie. „Puifi pije wiedy koniak z żółtkiem“ — 
objaśnia z powaga właściciel pinczerka swo- 
jej sasiadce na plaży. Pieski wozi się autem 
na specjalnie zawieszonych półkach i byłoby, 
nicsprawiedliwością twierdzić, iż odczuwają 
one kryzys w jakikolwiek sposób... 
M. C. 


Najszybsi ludzie Niemie 


Reprezentacyjna sztafeta niemiceka 4x100 m trenuje intenzywnie przed wyjazdem do Los Angeles. 
Na zdjęciu od lewej: Vent, ua górze: Borchmeyer i Kórnig, na dolc: Jonath. Zespół ten osiągnął 
ostatnio świetny czas 41,2 sek. 


Czy pies jest przedmiotem 
zbytku? 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych  olrzy- | 
mało od kilku wojewodów zapyłania, czy sa- 
moisiny podatek komunalny od psów może 
być nadal pobierany wobec zmiany art. 21 
ustawy o tymczasowem uregulowaniu finan- 
sów komunalnych, dokonanej ustawą z dnia 
17 marca r. b. 

W związku z tem M. S. W. wystosowało | 
okólnik do wszystkich województw, w któ- | 
rym wyjaśnia, że omawiana nowela między į 
in. miała na względzie przedmioty zbytku, | 
służące do osobistego użytku, za które psy nie | 
mogą być uważane. Intencją przeto ustawo- ; 
dawcy nie było znoszenie podatku od psów, | 
opartego zresztą na odrębnym statucie. l 

Ponadto podatek od psów, poza względami 
fiskalnemi ma jeszcze specjalny charakter i 
cel, jest on bowiem niewątpliwie jednym ze ; 
środków prewencyjnych przeciwko nadmier- 
nej ilości psów w miastach oraz środkiem 
ochrony przeciwko niebezpieczeństwu  szerze- 
nia się wścieklizny; wzgiędy te tem -silnici 
przemawiają za utrzymaniem tego podatku. 


LUK 


PONIEDZIAŁEK, 13 CZERWCA 


Kraków (312.8) 11/58 Sygnał, hejnał, 1210 Prze- 
gląd prasy. 1220 Gramofon. 1240 Komunikat me- 
teorologiczny, 12'45 Gramofon, 15 Komunikat go- 
spodarczy. 1510 Gramofon. 15'50 Przegląd komu 
nikacyjny, 1540 Gramofon, 1635 Dla żeglugi, 1640 ; 


Pogadanka w języku francuskim — L., Roquigny, 
17 Koncert: muzyka francuska (dyr. Ozimiński): 
Gounod, Godard, Bizet, Chabrier. 18 „Dziwolągi 
arabskie“ — odczyt prof. B. Richtera. 18'20 Muzy- 
ka lekka z „Pavillonu* — ork. 20 pp. 1915 Rozma 
licści, komunikat sporlowy, 19%35 Dziennik praso. 
wy, 19'45 „Czy ziemia jest kulą?* — odczyt mgr. 
St. Turskiego. 20 Operetka Fr. Lehara „Hrabia 
Luksemburg“ (reż. M. Makonviecka) — wykonają: 
M. Karwowska, Z. Ważyńska, A Wasiel, M. Ja 
nowski, J. Krzewiński i in. (dyr. W. Elszyk). — 
W przerwie: dziennik prasowy, 22 „Wizyta w Ra- 
szynie" — djalog dyr. Wł. Hellera i red J. Pio- 
t+ewskiego, 215 Wiadom. bieżące, 2225 Gramo- 
fon 2240 Wiadomości sportowe 2250 Muzysa ta- 
reczna, 

Warszawa (1411.8) 1158—1945 p Kraków 194% 
Skrzynka pocztowo rolnicza. 20—24 p. Kraków. 

Katowice (408.7) 1158—14 p, Kraków. 14 i 15 Ko 
nunikaty gospodarcze  1510—1620 p. Kraków. 
1620 „Ogrodnik śląski“ — Wł. Włosik, 16'40—18 
p Kraków. 18 Prof. dr. Dzięgiel: „Górny Śląsk 
w rękach Francuzów przed 270 laty". 18'20—19'45 
p Kraków. 1945 „O szkalniotwie handlowam" —- 
W. Gawdzik. 20—24 p Kraków. 

Lwów (380'7) 1030 Nabożeństwo kościelne 118 
—1820 p. Kraków. 18/20 Piosenki murzyńskie i 
b. mjo. 18356 Muzyka taneczna, 1915—1945 p. Kra 
ków. 19%5 W objęciach chińskiej Melpomeny“ 
—- K. Giżycki. 20—24 p. Kraków. 

Sztuttgard (360.6) 10, 12, 17 18:30 Muzyka. 1935 
Pieśni marynarzy angielskich (tenor). 2110 Kon- 
ccert Wagnerowski: dyr. Neubeck 2215 Aktualny 
odczyt gospodarczy. 23:35 Muzyka. 

Rzym (4412) 11/30 Muzyka, śpiew. 21 Koncert. 
2210 Muzyka lekka, 

Praga (483.6) 1940 Pieśni czeskie. 21 Kwartet 
smyczkowy (Haydn). 21 Muzyka Tortepjan. 

Wiedeń (5172) 11:30 Kwartet. 18 Serensda histo- 
ryczna na zamku, 1935 Orkiestra fllnarmonji: dyr. 
S. Kussewicki (Bach, Ravel, Czajkowski). 21/55 
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Czy na dnie morskiem znajduje się zbiornik 
potężnej energji? 


Słynny wynalazca francuski Claude 
Georges ogłasza następujące szczegóły 
swego wynalazku, polegającego na wy- 


zyskaniu energji na zasadzie różnicy 
temperatur. 
TEORJA SŁUSZNA, ALE PRAKTYCZNIE 
NIEWYKONALNA? 


Od dziesięciu mniej więcej lat zajmuję się 
zagadnieniem  wyzyskania energji cieplnej. 
Wobec kilku uczonych dowiodłem teoretycz- 
nie, że na zasadzie różnicy temperatur paro- 
wanie wody można zamienić w energję. 

Przyznano nii, że teorja jest słuszna, ale je- 
dnocześnie zarzucono, że jest niewykonalna 
praktycznie. Wśród wielu zarzutów stawia- 
na też ten, że nie zdołam skonstruować przy- 
rządu dość mocnego, by mógł wytrzymać ci- 
śnienie wody. 

Była i inna trudność. Ponieważ potrzeba 
mi było miejsca, gdzie temperatura powierz- 
chni wady i dna wykazuje olbrzymią różnicę, 
musiałem wyruszyć aż na Kubę. 


JAK SIĘ ODBYWAŁY PRÓBY? 


W r. 1926 po raz pierwszy opuściłem mój 
przyrząd na dno morskie. Temperatura wody 
przy wybrzeżu Kuby na powierzchni 29 sto- 
pni; w głębinie opada do 5.6 stopni. Chodziło 
mi o to, by wodę o niskiej temperaturze do- 
prowadzić do wody o 29 stopniach, wtedy po 
wstanie parowanie, które łatwo jest przetwa- 
rzyć na energję termiczną. 

Zanurzyliśmy przyrząd na głębokość dwu 
tysięcy metrów w morzu. Po kilku dniach ci- 
śnienia woda złamała przyrząd. 

Musiałem trzy lata pracować nad rekon- 
sirukcją drugiego przyrządu. Wreszcie w r. 
1929 był gotów. Ale i druga próba, naskutek 
błędu technicznego, nie udała się. 

Muszę przyznać, że wówczas, byłęm bliski 
rozpaczy. Ale opanowałem się, na szczęście, i 
zabrałem się do pracy nad trzecia przyrząden: 

Tym razem się udało. Zdołałem przemienić 


OSYP DYMÓW 


parowanie wody morskiej w energję, elektry- 
czność itd... 


KOSZTOWNE URZADZENIA 
Ale urządzenie, polrzebne do tego celu, mu- 


si być ogromnie kosztowne: koszta wyniosą 3 


do 4 miljonów dolarów. By zdobyć te olbrzy- 
mie środki, zwrócę się o subwencję do Fran- 
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cji i Stanów Zjednoczonych. Wiem, że nie 
prędko jeszcze nadejdzie czas, gdy będę mógł 
stworzyć moją olbrzymią fabrykę. ksploata- 
cja wybrzeży krajów europejskich, będzie, 
mam wrażenie, nastręczała pewne trudności, 
gdyż są tu mniejsze różnice temperatur, a nad 
to niedostateczna głębokość wody. 

Nie należy zapaminać, że do tego, by do- 
świadczenie się udało potrzebna jest głębia co- 
najmniej 1 tysiąca metrów. 

- Studjowałem już rozmaite wybrzeża i jak 
dotychczas, dla morch celów dogadne są tylko 
brzegi wyspy Kuby. 


Z 


Co wyrabiane w Chinach 


już przed 2000 lat 


Odkrycie ekspedycii naukowej Swen Hecjina 


Na półnacno-zachodnim krańcu Państwa Niebie- 
skiego, na pograniczu pustyń Mongolji znajdowały 
się na 200 lat przed Nar. Chr. osady i forteczki o- 
bronne, które założyłą rządząca wówczas w Chinach 
dynastja Hanów. Obronny ten pas chronił Chiny 
przed najściem Mongołów, a załogi forteczek pogra- 
nicznych tworzyły formacje podobne nieco do legjc- 
nów rzymskich. 

Dziś ten pas cały przedstawia pustynię niezamicsz 
kałą, przez którą od czasu do czasu ciągną kari- 
wany. 

Dawniejsze już odkrycia pozwalały mniemać, ż2 
w tych okolicach, pod ruinaini starożytnych fort- 
czek znajdują się cenne wykopaliska, które mogą 
dać obraz kultury i cywilizącji chińskiej z przed 2 
tysięcy lat. Do tego celu właśnie zmierzała ostatnia 
ekspedycja naukowa prowadzona przez Swen-He li. 
na, w skład której wchodzili archcologowie, paleoa 
tologowie, uczeni specjaliści. 

Młody archeolog, Szwed, Folke Bergman. który 
kierował pracami tej grupy ekspedycji, rozpoczął w 
r. 1980 poszukiwania wzdłuż biegu rzeki Etsingol. 
prace trwały przez cały rok 1934 i dały w rezultacie 
bogate plony. W ruinach starych forteczek. wznie 
sionych z ciosanego kamienia i wypałanej cegły. 
znalazł Bergman setki i tys iące drewnianych tabli- 
czek pokrytych napisami; uczeni twierdzą. iż są 10 
najdawniejsze, znane dotychczas, manuskrypty chiń 


Skradziona branzoletka 


— Kochana Zosiu — rzekł Oskar — muszę 
ci niestety donieść coś niemiłego. Nie zobaczy 
iny się więcej. 

W milczeniu spoglądała na niego Zosia swe 
mi dużemi oczyma. Na ustach jej pojawił się 
niedostrzegalny bolesny grymas. Słowa Oska- 
ra padły tąk niespodzianie, tak nagle, i tak 
dalece ją zaskoczyły, że nie wiedziała popro- 
stu co ma odpowiedzieć. 

Tak — powtórzył — musimy się rozejść, To 
znaczy, że tu i ówdzie będziemy się widywali, 
jeśli naprzykład spotkamy się przypadkiem, 
łub gdy kiedyś przyjdziesz do nas... 


— A więć to nie przez twoja żonę — zau- 
ważyła Zosia, — a ja już myśłałam, że da- 
wiedziała się czegoś. 

— Boże uchowaj — ona o niczem nie wie 


i nie śmie o niczem się dowiedzieć. Musisz na- 
wet od czasu do czasu do nas przychodzić, by 
nie wzbudzać jakiegokolwiek podejrzenia. Q- 
czywiście pozastajemy dobrymi przyjąciółmi, 
lecz — nic pozatem. 

— Znalazłeś inną jaką? — rzekła cicho Zo- 
sia zdziwionym głosem, 

= Nie. 


~ Napewno? 

— Przysięgam ci. Wiesz przecież dobrze, że 
nie jęstem kobieciarzem. 

— Wiedz, Oskarze, nigdy nie oszukałam swe 
ge męża. Ty byłeś pierwszy — i przysięgam 
ci — będzjesz ostatni. Sama nie wiem, dlacze- 
go ci ułegłam. Przyszło to na mnie jakoś tak 
niespodzianie. 

— Na mnie też — zaznaczył Oskar. 

-— Znamy się już od dłuższego czasu i nigdy 
nie patrzyłeś na mnie jak na kobietę. A ja 
teź widziałam w tobie tylko męża mojej przy- 
jaciółki i przyjaciela mego męża. 

-— Jestem nim też. 

— Gdy jednak przed pół rokiem zbliżyłeś 
się do mnie, byłam oczarowana. Powiedziałam 
sobie: to musi być prawdziwą miłość. wielka. 
głęboka namiętność, którą jak wulkan wybu- 
cha. To mnie wzięło, A teraz — teraz — chcesz 
odejść, nie chcąc mi dać żadnego wyjaśnienia. 
Ta obraza, to poniżenie. Nie masz szacunku 
dła mnie. 

— Nie mów tego. dziecko drogie! — zapro- 
tęstował. — Wiesz przecie samą, że tak nie 
jest. 


skie. Sądząc z odcyfrowanych częściowa napisów, 
tabliczki te są „dowodami identyfikacyjnemi" żoł- 
nierzy, należących do załogi forteęzek. Po dokład- 
nem odeyfrowaniu ich treści, dadzą one — jak przy 
puszczają — bogaty mąterjał dlą zapoznania się z 
życiem i obyczajami ludu w tych okolicach Ązji 
przed 20-ma wiekami. 

Pomiędzy innemi wykopaliskami, których mnó- 
stwo odnalazła ekspedycja Hedina, zasługują szeze- 
gólnie na uwage strzały z ostrzami z bronzu, noże z 
żelaza, bardzo pięknie wykończone i ozdobione, róż- 
ne sprzęty z drzewa, garnczki gliniane, pokryte ry- 
sunkami kolorowemi, etc, p 

Sensację wzbudziły jednak wsrod uczonych odna- 
lezione... igły do szycia, w liczbie kilkuset, zawinię : 
te starannie w kawał materji jedwabnej, dość do- 
brac zachowanej. Igły te, wykonane z żelaza, sta- 
rannie wygładzone, należały zapewne do krawca z 
przed 2000 jat. 

Znaleziono również pieczęcie z drzewa oraż coż w 
rodzaju matrycy drewnianej. na której wyrznięty 
ja tekst. Znajamość, druku rozpowszechnioną by- 
ła w Chinach już w II! wieku przed Nar. Chr. Wyna- 
lazek ten przypisują generałowi Nieng-Tien, sław- 
nemu twórcy i budewniczemu historycznega Muru 
Chińskiego. 

Foige Bergman odkopał również ruiny prastąrego 
miasta Kliara-Khoto, zamieszkałego ok. 1500 lat 


— A więc jak jest? Dlaczego musimy się ra- 
zejść? 

— Branzoletą odnalązła się — wyrzekł szep 
tem Oskar — oto cala rzęcz. 

— Co to za branzoletka? 

— Mojej żony. Dziś rano odzyskaliśmy ją 
zpowrotem. Pokojówka zabrała ją wtedy, 
przed pół rokiem. 

— Nie rozumiem cię. Co tą ma z nami współ 
nego? 

— No tak, myślałem przecież, żeś ty włą- 
snie zabrała tę branzolętkę. 

— Ja? Skądże znowu? 

— Moja żona też tak przypuszczała. Bo nikt 
prócz ciebie nie był wówczas w jej pokoju. 
Przypominasz sobie, było to przed pół rokiem, 
bezpośrednio po Zielonych Świętach. 

— Jak? Co? — zapytała Zosia najzupełniej 
esłupiona. — A więc ty i żona twoja byliście 
pewni, że ukradłam branzołetkę? 

Ukradlłam? Pocóż używać lak drastycz- 
nych określeń. Takie rzeczy przecież zdarzają 
się. Nikt inny nie mógł przecież tego uczynią 
A w dodatku jeszcze wspomniałaś kiedyś, że 
ci się ta branzoletka podoba. — Słowem, by- 
liśmy najwięcej przekonani... 

— Ależ przecież mogliście się mnie wprost 
zapytać! 

-- To byloby bezcelowe. Oczywiście, że za- 
przeczyłabyś w żywe oczy. A poznięm, jakże 
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temu przez plemię chińskie Si-Hia. Šergman odna- 
lazł zagrzebane w piasku około sto pięćdziesiąt dJ- 
mów i świątyń, których ściany pokryte są uapisami 
i sentencjami w języku mongolskim, chińskim, ty: 
betańskim, a nawet i perskim. Po dokładnem zbada- 
niu wykopalisk można się spodziewać ciekawych od 
Kryć z dziedziny folkloru i cywilizacji, datujących 
Bię z epoki tak odległej, w której Chiny były już 


„NOWY DZIENNIK". wiorck, 14. VI. 1932 
państwem wysoko ncywilizowanem. 
Odkrycia ckspedycji Swen Iedina mają s: ze gi 


nia interesujący — ba, irouiczny może — hosmae. 
w obliczu rozkładu i zniszczenia, jakiego obraz dają 
Chiny spółczesne, będące polem nieustających pi- 
tew, krwawych porachunków i zamętu tak zze- 
wnątrz, jak z wewnatrz. 


Czego się nie robi dla reklamy 


Oczywiście — w Ameryce 


Wiadoma jest rzecz, że na reklamę wydaje 
Amerykanin miljony. Głównem i najskutecz- 
niejszem narzędzie rekianiy jest oczywiście — 
prasa. Toteż rozmiary i sposoby propagandy 
prasowej w Ameryce przerastają najśmielsze 
wyobrażenia naszego przecięlnego kupca czy 
przemysłowca. Są jednak w Ameryce busines- 
smani, którym propaganda przez prasę nie 
wystarcza. Inserat w gazecie czy plakat ulicz- 
ny działa, zdaniem ich, zbyt „łagodnie”. Chcąc 
zasugerować klienta, olśnić go, zadziwić i bez- 
apelacyj jnie — zdobyć, ucieka się nieraz Ame. 
rykanin do niezwykłych sposobów reklamy, 
budzących najczęściej głęboki niesmak. Ale— 
myśli sobie ten i ów yankes — czyż reklama 
powinna być ieniecznie subtelna? Gdzież tam! 
Powiuna być przedewszystkiem — skuteczna. 


NIEZWYKŁY POGRZEB 


W marcu roku ubiegłego kroczył jedną z 
pryncypałnych ulic Nowego Jorku niezwykły 
kondukt pogrzebowy. Na przedzie szła orkie- 
„stra, poczem posuwał się mnóstwem wieńców 
cbwieszony karawan a za nim w otwartej ka- 
recie żałobnej jechała jakaś czarno ubrana pa 
ni — widocznie żona zmarłego. Przechodnie 
mogli słyszeć jej rozdzierający serce płacz, od 
czasu do czasu zaś rozlegały się też jej głę- 
bokie westchnienia tudzież okrzyki rozpaczy. 
Publiczność dziwiła się, że owa dama nie sie- 
działa w zamkniętym powozie, lecz jawnie i 
publicznie objawiała swój ból i rozpacz. Ale 
ostatecznie nikt nie mógł oprzeć się serdecz- 
nemu współczuciu dla zrozpaczonej wdowy. 
„Jakież było jednak zdziwienie a zarazem obu- 
rzenie przechodniów gdy kondukt pogrzebo- 
wy na najbliższem skrzyżowaniu ulic zatrzy- 
mał się, i dwóch panów z pośród żałobnego 
orszaku wywiesiło dużych rozmiarów transpa 
rent z napisęm: „Pani X. opłakuje zmarłego 
męża. O ileż jednak byłoby jej lżej na sercu, 
gdvby p. X. zapewnił jej był egzystencję przez 
„ubezpieczenie na życie”. Okazało się, że był 


to w istocie pogrzeb, ale że równocześnie ja- 
kieś niewielkie towarzystwo ubezpieczeń uzy- 
skalo (oczywiście za odpowiednio wysokiein 
wynagrodzeniem) zgodę wdowy na tę niesima 
czną komedję. Policja, która zajęła się tym 
wypadkiem, była oczywiście bezsilna po wyj- 
ściu na jaw faktycznego stanu rzeczy. 


ZEMDLAŁA — Z TANIOŚCI 


W jednyin z domów towarowych w Chica- 
go licznie zebrana publiczność spostrzega w 
pewnej chwili niezwykły orszak. Oto na no- 
szach leżała pewna piękna młoda niewiasta, 
pogrążona najwidoczniej w omdleniu. Niosło 
Ja dwóch ludzi w uniformach sanitarjuszy, 
przyczem posuwali się zwolna i ostrożnie po 
wielkich schodach, 
kszy ruch. Wszystko tłoczy się ciekawie, za- 
sypując pytaniami zarówno sanitarjuszy ja- 
kotęż personel domu towarowego. Jednakże 
nikt nie odpowiada. AŻ nareszcie jeden z urzę 
dników przedsiębiorczej firmy staje na pod- 
wyższeniu i obwieszcza publiczności, że dama 
ta tak bardzo przejęła się niskiemi cenami w 
cddziale artykułów mody damskiej, że aż 
straciła przytomność. Drugie piętro na prawo, 
bardzo proszę. 


STRZELANINA W BIAŁY DZIEN 


Kiedyś znowu ubiegłego lata na jednej z 
głównych ulic dzielnicy handlowej Nowego 
Jorku, zdarzyła się taka scena: Nagle zjawił 
się na licznie uczęszczanym chodniku jakiś 
człowiek w mundurze policjanta, i dobywszy 
błyskawicznie rewolweru, strzelił z niego kil- 
kakrotnie do jakiegoś człowieka po przeciw- 
nej Stronie ulicy.  Rozległ się przejmujący 
krzyk, człowiek, którego ugodziła kuła wycią- 
gnął ramiona i padł na bruk uliczny — wi- 
docznic ciężko ranny od strzałów policjanta. 
Publiczność, która zrazu w panicznym stra- 
chu rzuciła się do ucieczki, teraz wróciła na 
iniejsce wypadku, tworząc olbrzymie zbiego- 
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można się o coś takiego pytać? Jesteś jej naj- 
serdeczniejszą przyjaciółką, żoną mego przy- 
jaciela. Nie, to nie uchodzi, byłaby to gruba 
obraza. 

Zosia z goryczą potrząsnęła główką. 

— Tak, tak, byłem poprostu w rozpaczy, 
nie wiedziałam co począć. Branzoletka koszto- 
wała pieniądze, niezbyt wiele wprawdzie — 
ule zawsze to ładna sumka. A żona moja nie 
mogła przecież pozostać bez biżuterji. Byłem 
więc zmuszony kupić jej nową branzoletkę. 
Wierzaj mi, nie przyszło mi to łatwo. 

— Czuły małżonek z ciebie — rzekła Zosia 
ze łzami w oczach. 

— Wtedy to zacząłem w myślach moich in- 
teresować się tobą. Muszę ci przyznać, żem 
dawniej nigdy o tobie nie myślał. Byłaś dla 
mnie zawsze taką sobie poczciwą ciocią, co 
przychodzi do domu w odwiedziny. Jest — 
pięknie, odchodzi — jeszcze lepiej. W chwili 
jednak, kiedy przekonany byłem, że tę bran- 
zoletkę ukrad.. wzięłaś, ukazałaś mi się w zu- 
pełnie innem świetle. Z tą chwilą było doko- 
ła ciebie coś jakby pikantnego, jakieś wyra- 
finowanie, coś bardzo interesującego. Nie u- 
miem ci tego wvlłumaczyć, sam sobie też nie 
umiem tego wytłumaczyć — lecz było — — 
było to szalenie zachwycające. A kiedy potew 
zostałaś moją kochanką, ujrzałem w tem no- 
wy dowód twej winy: wiedziałem wszakże, 


jak bardzo jesteś moralna. Był w tem równo- 
cześnie jakiś nowy ezar, nowy rys twego 
szlachetnego charakteru: A więc jednak ma 
sumienie, chce popełniony błąd w ten spo- 
sób naprawić... Teraz natomiast, gdy pokojów 
ka przyznała się, i płacząc położyła branzo- 
letkę na stół — teraz, dziecko drogie, stosun- 
ki nasze straciły wszelk. sens i wszelką pod- 
„dów Czyż nie możesz tego zrozumieć? 

Nie odpowiedziała nic, lecz z osobliwym u- 
Śmiechent na ustach spoglądała przed siebie. 
Było w tem jej spojrzeniu coś zupełnie no- 
wego, coś czego dotąd nigdy nie było. 

— A więc trzeba ten sens odnaleźć — rzekła 
w chwili, gdy powstał, kierujac swe kroki w 
stronę drzwi. 

Przycisnęła go do piersi i objęła z taką mo- 
cą, że był do głębi wzruszony: wszakże widzą 
się po raz ostatni. 

Powróciwszy jednak do domu, stwierdził 
Oskar, że znikła mu szpilka do krawatu z dro 
gocenną perłą. Coś mu nagle zaświtało w gło- 
wie. Zdawało mu się, że przypomina sobie ja- 
kiś tajemniczy gest, jakiś ukryty ruch pod- 
czas pożegnania z Zosia... 

Nazajutrz zatelefonował do niej i zapytał, 
czy nie znalazła przypadkiem jego Szpilki do į 
krawatu. Odpowiedziała energicznie „nie! — i 
wieczorem znów był u niej. 

(Przełożył dl) 


gdzie skupiał się najwię-. 
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wisko. kiedy policjant, który oddał strzały, 
slarał się podnieść leżącego na ziemi bandytę, 
i zawlec go do slojącego obok auta, rzekomy, 
„bandyta” nagle otworzył Oczy, i zapytał do- 
niosłym głosem: „Z jakiego rewolweru strze- 
lał pan do mnie?“ Policjant również donoś- 
nym głosem odrzekł:  „Browningiem firmy, 
XYZ. „Odrazu sobie to pomyślałem“ — od- 
rzekł „złoczyńca”. „gdyż tylko precyzyjną 
bronią firmy XYŻ można z tak wielkiej od- 
ległości trafić na pewniaka”. Oczywiście był 
to tylko reklamowy trvk pewnego składu bro« 
ni. Niestety zajście to uliczne miało niemiły e- 
pilog dla obu jego głównych aktorów, sędzią 
bowiein, przed którym odpowiadali za zakłó- 
cenie spokoju i wywołanie publicznego zgor-. 
szenia, miał niewiele zrozumienia dla tego ro- 
dzaju środków reklamy. Obaj też poszli na ja- 
kiś czas do kozy. Ale cóż to znaczy wobec 0+ 
trzyimanego honorarjum?! 
EGZEKUCJA I — KONOPIE 

To już naprawdę pachnie obskurną prowin= 
cja. Przed laty w jakiejś małej mieścinie w. 
stame Idaho miał być stracony na szubienicy, 
abndyta, przyczem egzekucja odbywała się jesz 
cze wtedy publicznie. Połowa miasta — a szcze 
gólnie tzw. płeć piękna — zebrała się o ozna- 
czonym czasie na miejscu stracenia, wycze- 
kując w naprężeniu na to co ma niebawem 
stać się. Wreszcie wprowadzają delikwenta, i 
po wstępnych formalnościach, kat zarzuca 
skazańcowi siryczek na szyję. W tejże samej 
chwili skazany odwraca się i woła w stronę 
publiczności: „Jest to prawdziwa rozkosz wy- 
zionąć ducha w stryczku konopianym wyrobu 
firmy takiej a takiej". 

W kilka minut potem dokonała się egzeku- 
cja, liczna zaś publiczność odeszła do domu 


w „błogiej“ nadziei, że „w razie czego“, ten i 
ów również będzie wyprawiony na tamten 
świat przy pomocy fabrykatu owej firmy. 


Firma ta nakłoniła zbrodniarza do tej okrop- 
nej reklamy, dostarczywszy skazańcowi za ze- 
zwoleniem władzy więziennej wszelkich sma- 
kołyków, których tylko zażądał podczas przed 
śmiertnej uczty. 

„MAŁGORZATA“ I MASZYNA DO SZYCIĄ 

Mniej okropnej, choć również dość niesma- 
cznej reklamy użylo nawet kiedyś w operze 
nowojorskiej. Grają operę Gounoda „Małgo- 
rzatę”. Po pierwszym akcie ukazuje się przed 
kurtyną funkcjonarjusz teatru, wołając do na 
bożnie przejętego audytorjum: „Nasz wielce 
zasłużony pan dyrektor wpadł na szczęśliwą 
myśl, by zastąpić kołowrotek Małgorzatki no- 
woczesną maszyną do szycia firmy X. Y. Z. 
której bezszelestny bieg dopiero w całej peł- 
ni uwydatni państwu piękno piosenki o królu 
z Thule". W istocie w drugim akcie zasiadłą 
Małgorzata przy maszynie do szycia, na któ- 
rej migotało elektrycznym blaskiem nazwisko 
fabryki, poczem po ukończeniu piosenki pri- 
madonna zawołała z zachwytem do publicz- 
ności: „Jest to niezawodnie najlepsza w świe- 
cie maszyna do szycia, a przytem kosztuje 
tylko 75 dolarów“. Ta niezwykła reklama ko- 
sztowała fabrykanta kilka tysięcy dolarów, 
ponieważ jednak incydent ten był wszędzie 
przez długie miesiące komentowany, pienię- 
rze opłaciły się aż nadto. 

Nakoni2c jeszcze kilka słów o 


NIEZWYKŁYCH ATRAKCJACH SPRZEDAŻY 


Napozór wydawałoby się, że na wielkie ry- 
zyko naraża się nowojorski fabrykant ubrań 
męskich, skoro zapowiada, że gotów jest przy- 
jąć z powrotem nawet po czterotygodniowem 
noszeniu każde ubranie, zakupione w jego ma 
gazynie, jeżeli do tego czasu ubranie nie spo- 
doba się klientowi. Możnaby przypuszczać, że 
znajdzie się dosyć dużo ludzi, którzy wyko- 
rzystają tę obietnicę, aby ponosić sobie przez 
miesiąc nowe ubranie na koszt nieroztropne- 
go fab.ykanta. Czy też może cała ta sprawa 
była zwyczajnym szwindlem, a fabrykant od- 
mówi potem przyjęcia znoszonych ubrań? Nic 
podobnego. Po upływie pierwszego miesiąca 
tej niezwykłej propagandy fabrykant został 
pociągnięty do odpowiedzialności za nieuczci- 
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wą konkurencję. Okazało się, że firma jego po- 
iwiększyła dotychczasowy zbyl: 150 ubrań na 
miesiąc — na 800 ubrań. Po miesiącu zwró- 
cono ubrań 7, z których 5 wyjniebione na in- 
ie ubrania, za cztery zaś inne zwrócono cenę 
kupna. Zużyte ubrania oddano handlarzowi 
starzyzny do sprzedaży. łatwo sobie można 
iwyobrazić, że tego rodzaju nowoczesny system 
sprzedaży bajecznie się kalkulował pomysło- 
wemu fabrykantowi. 

Wreszcie reklamowy pomysł w dziedzinie 
najmniej spodziewanej: w medycynie. Miano 
wicie w jednem z amerykańskich czasopism 
fachowych pewien znany chirurg wystąpił z 
projektiem, by na przyszłość chirurgom wolno 
było wyłatuować swe inicjały na miejscu o- 
peracji pacjenia. „Cięższa operacja — wywo- 
dził ów chirurg -- jest bezsprzecznie dziełem 
sztuki, jeśli zaś pisarze i artyści sygnują swe 
dzieła, nie widzę powodu, dlaczegoby to sa- 
mo prawo nie przysługiwało chirurgowi...** 

Miejmy nadzieję, że „pomysłowy“ projekt a- 
merykańskiego chirurga nie przyjmie się — 
nawet w Ameryce. Bo jeśli chodzi o Europę, 
możemy być spokojni: ślepa kiszka nie stanie 
się u nas narzędziem teklamy... 
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Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może (ię kosztować 
znacznie więcej! 


Religie świate 
0,8 proc. żylów na świecie 


Kierownik instytutu biologicznego uniwersytetu 
Hopkinsa w Stanach Zjednoczonych. Ramoid Pearl 
ogłasza w „Zeitschrift für Demographie und Sta- 
tistik dur Juten“ następujące dane, tyczące się 
religij świala: Ludzi na świecie jest 1800 miljo- 
nów.  Chrześcijańsiwo liczy 36,9 procent a na 
świat niechrześcijański przypadą 62,3 procent. na 
religję zaś żydowską 0,9 procent z 6824 miljonów 
chrześcijan przypada na katolicyzm 3315 miljo- 
nów czyli 17,9 procent ludzkości, na protestan- 


ANEGDOTY 


W pierwszym okresie działalności Dawida Fri- 
szmana jako pisarza i krytyka, gdy młody jeszcze 
Friszman wypowiedział nicubłaganą walkę wszel 
kiemu grafomaństwu i rozpanoszonemu za owych 
czasów w literaturze hebrajskiej kwiecistym lecz 
pustym frazesom, zdarzyło się pewnego dnia, że 
autora „Tohu Wabohu* odwiedził jakiś „literat“ 
starej daty. proponując Friszmanowi nabycie ja- 
kiegoś dziełka (za owych czasów autorzy sami 
najczęściej zajmowali się kolportażem swych u- 
tworów) Friszman dał się wreszcie nakłonić i na- 
trętnemu gościowi wręczył na odczepne banknot 
trzyruhlowy. biorąc proponowaną broszurkę. 


Olśniony hojnym darem literat poprosił Vrisz- 
mana, by mu na chwilę jeszcze dał owe dziełko, 
poczem na poczekaniu wypisał na tytułowej kar- 
cie sążnistą i bardzo kwiecistą dedykację. my- 
śląc, żę sprawi tem poecie szczególną radość. 

Aliści Friszman, znany złośliwiec, chcąc się 
zrewanżować „literatowi* poprosił o zwrot trzy- 
ruhlówki į ku największemu przerażeniu przyby- 
sza. wypisał na banknocie niemniej kwicciste po- 
dziękowanie za pancgiryczną dedykację... 


Blalik I — tort 


Mnóstwo anegdot krąży 1a temat pobytu najzna- 
komitszego poety hebrajskiego Ch. N Bialika w 
Polsce, Oto jedna z nich: 

Było to w mieście N Bialik nasłuchał się pod- 
czas bankietu, wydanego na jego cześć, istnej po- 
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„NOWY DZIENNIK*, wtorek, 14. VI. 1932 


Z martyrologii żydowskiej 


Z Dubuewa „Dziejów rhasyvdyzmu” przy- 
taczamy maly obrazek z życia Żydów na 
Rusi XVIII w. Cytujemy z wydania hebcaj- 
skiego (str. 10 i 11). Jest to wyimek z pa- 
miętnika szlachcica Qchockiego. 

„Piątego stycznia. Dzierżawca Herszko nie za 
płacił mi w terminie dzierżawy. w sumie QI taa- 
rów, Wedle kontraktu zawartego między natni 
wolno mi w razie nieząpłacenia należności osa- 
dzić jego i domowników we wieży na jak długo 
tylko chcę, aż nie zapłaci długu. Wczoraj kazałem 
skuć go kajdanami i zamknąć w chlewie, ale żo- 
nę i „bachurów'  pozostawiłem w mieszkaniu. 
Tylko najmłodszego syna Elieczera wziąłem dc 
siebie do dworu i kazałem nauczać go zasad ra 
szej wiary i modlitw. Chłopak dobrze pojmuje 
Mam zamiar go ochrzcić i już pisałem o tem de 
biskupa. Ten przyrzekł mi przyjechać na chrzest 
i przygotować duszę chłopca. Eliezer nie chciał 
się z początku modlić, ale Strylicki (ekonom) u- 
karał go kijami, a dziś spożywał już wieprzowi- 
nę. Zakonnik zakonu „Minorum de Observantia* 
trudził się przezwyciężyć upór chlopca i zmusić 
go do przyjęcia chrztu...“ 


Po trzech tygodniach następuje w pamięt- 
nikach owego szlachciea notatka o urodzi- 
nach prosiaka, którego ma zamiar zarżaąć 
z okazji urodzin szwagra, a nazajutrz po tej 
nowinie następująca notatka: 


„Przybyli Żydzi z Berdyczewa, zapłacili dług 
Herszki 91 talarów, przywieźli w darze kopę cu. 
kru i IO litrów złej kawy. Poleciłem wyprowa- 


tyzm 206.9 miljonów czyli 11.2 procent. na prawo- 
sławnych i inne wyznania chrześcijańskie 144 mil- 
jony, czyli 7,8 procent. Żydów na świecie jest 
15,630 000. buddysiów 150 miljonów, Hindusów 230 
miljonów, wyznawców Konfucjusza i Tao 350,6 
miljonów. animistów 135,6 miljonów, na inne re- 
ligje przypada 75,8 miljonów. 
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„Niedozwoelony zabieg" 


Po naszej oświeconej współczesności grasują 
jeszcze przeróżne barbarzyństwa. Klapsy są ciągle 
w użyciu, We Francji za karę kładzie się dzieci 
do łóżka (!) a u nas, po bezskutecznem stawianiu 
do kąta, oznajmia się stanowczo: „nie dostaniesz 


wodzi kadzidlanych hymnów i pochwał — wszy- 
skie oczywiście na jedno kopyto robione i ułrzy- 
mane w tymsamym stylu. Poeta był już szczerze 
znudzony. Odpowiadając, jak tego zwyczaj wy- 
maga, skinął poeta w stronę leżącego na stole o- 
kragłego tortu, mówiąc: 

— Tak mi się widzi, że ten sam okrągły i jedno- 
foremny tort wciąż za mną wędruje po Polsce.. 


Z cyklu „rotszyldowskiego* 


Starego Rotszylda prosił ktoś o informację o pe 
wnym wielkim kupeu loadyńskim. 

Rotszyld odpowiedział: 

— Człowiek honorowy w każdym calu. Jego 
„tak“ jest tak, a jego „nie“ — nie. Ale kłamie 


Q Sarze Bernhardt 


Słynna aktorka francuska była przeraźliwie chu 
da Jakiś złośliwy krytyk tak raz napisał w „Fi- 
garo“: „Stałem wczoraj przed teatrem. Było je- 
szcze za wczas, by Wejść do środka Nagle zajeż- 
dża przed teatr pusty powóz, I kto wysiada? Sa- 
ra Bernhardt". 


Jak na okręcia... 


Korespodent moskiewski „Gazety Polskiej" po- 
dał niedawno kilka niezłych anegdot sowieckich. 
liustrujących obecną sytuację w Rosji Oto naj- 
lepsza z przytoczonych anegdot: Pytają się Żyda, 
byłego nepmana, jak się czyje w Związku So- 
wieckim. Dawny „nepman* odpowiedział zagad- 
kowo: 

— Jak na okręcie... 

Proszony o bliższe wyjaśnienie, nepman 
rzał się ostrożnie dokoła i wyszeptał: 

— Olbrzymie horyzonty. mdli, i... nie można u- 
ciec... 
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dzić Tlerszkę na wo!ność. aic syna sg. chczałew 
zatrzymać u siebie, ponieważ już uniči przyjć 
ty został do Kościoła. Ala Żydzi tak na mnie na- 
legali, że musialem go zwolnić. Ale pewny je- 
stem, że Żyd znowu nie zapłaci na czas i Eite 
zer wpadnie wkońcu w moje ręce. Trzeba czexac 
do 24 marca“. 

Dubnow dodaje do tego pamiętnika: Oto praw- 
dziwy obraz stosunku szlachcica na Rusi do 
Żyda, jego poddanego. Taki pan ma prawo „Dez 
sądu wsadzić dzierzawcę i jego rodzinę do wię- 
zienia tylko wedle swoje widzimisię z powodu 
spóźuienia zapłaty dzierżawy a mimochodein po- 
zwala sobie doprowadzać'do chrztu syna dziet 
żawcy bez jego woli. Nieszczęsny dzierżawca 
i Żydzi, którzy przybyli mu na pomoc, wie 
mogą nawet protestować przeciwko temu. 

Dubnow przytacza jeszcze wiele podobnych 
szczegółów z życia Żydów w XVIII wieku na 
Rusi. M. in. przytacza następujący fakt, opie= 
rający się na książce Niemcewicza „Pamięi- 
niki czasów moich'- 

Starosta w Kaniowie, zabiwszy dzierżawcę 
Żyda, który był „własnością“ jego sąsiada, 
jako zadośćuczynienie dla sąsiada polecił na- 
ładować wóz Żydami, „zawieźć ich pod bra- 
mę dworu poszkodowanego i tam rzucić ich 
na ziemię jak worki ziemniaków“. Ten to sta 
rosta wynalazł sobie osobliwą zabawę. Zmu- 
szał kobiety żydowskie do wychodzenia na 
drzewa i do naśladowania głosów ptaków, a 
potem strzelać do nich z flinty, kiedy zaś nie- 
szczęsne kobiety padały ranne z drzewa, rzu- 
cał im wśród śmiechu złote monety. ` 


dzisiaj leguminy". Jakiż jest motyw tej modnej je- 
Szcze na nieszczęście kary? Dlaczego raczej nie 
pozbawiamy dziecka mięsa czy janzymy:? 

Bo „tego potrzebuje jego organizm", „bo mogło- 
by mu to zaszkodzić”, „bo w ten sposób pozba- 
wia się go tylko przyjamności". To „tylko” jest 
zabytkiem obskurantyznu. Właśnie pozbawiając 
dziecko należnej mu dawki cukru, przynosimy mę 
ogromną szkodę, bo wtedy nie dajemy mu składni 
ków neutralizujących zmęczenie mięśni, osłabia- 
my rozwój umysłowy. 

Hasło: „Nie wolno karać dzieci pozbawieniem 
leguminy" jest jednym z naczelnych postulatów 
badań z dziedziny higjeny. 


Jak to reb Herszele ©stropoler 
uregulował rachunek hotelowy? 
Słynny kpiarz żydowski i wielki biedak reb 
herszele Ostropoler zajechał raz do „hotelu“, Po- 
siedział kilka dni, jadł, pił, a kiedy przyszło do 
zapłaty, powiedział hotelarzowi poprostu: 
Nic ci me poradzę. Nie mam. 

Hotelarz wpada w złość, grozi, na to reb Her- 
szele spokojnie: 

— Wiesz co, idę po prośbie. i co nazbieram od 
ludzi — to twoje. Może ni nie ufasz, chodź ze 
nną. A może ci nie wypada iść ze mną” No to 
idz sam na żebry! 


Qbelga 


Słynny niemiecki pisarz, aktor i reżyser Egon 
Fricdell wystawił przed kilzu laty u Reirhardta 
we Wiedniu jedna z komedyj moljerowskich, Pe- 
wien krytyk wiedejiski ostro zjechał inscenizację. 
pisząc m. in. „Po przedstawieniu, wyreżyserowa- 
nem przez zapiiego dyletanckiego Monachijczyka. 
nie można się było niczego lepszego spodziewać . 

Friedell odpowiedział: Określenis „dyletant* 
nie może mnie obrazić, gdyż nie wyklucza uczci- 
wych aspiracyj młodego artysty. Tosamo tyczy 
się wyrażenia „zapity'. gdyż przyznaję, że alko- 
holowi zawdzięczam najpiękniejsze chwile mego 
życia. Nazwanie mnie jednak „Monachijczykiem* 
znajdzie epilog w sądzie”, 


Mussolini o d'Anunziu 


Jeden z cudzoziemców zapytali raz Mussolinie- 
go, dlaczego właściwie otacza faszyzm takim kul- 
tem d'Anunzia i dlaczego ciagle obsypuje go da- 
rami, 

— D'Annunzio — odrzekł „duca“ — jest jak dziu- 
rawy ząb: trzeba go wyrwać, albo wypełnić zło- 
tem". 
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Aforyzmy na nieaktualne 
tematy 


Nieograniczona władza nigdy długo nic trwa 
ła, iylko umiarkowana jest trwałą. 
Seneka 
Największym iuężem stanu jest ten, który 
'jest najbardziej ludzkim, 


Sokrates 
Przewodzić duchom, znaczy być prawdzi- 
wym królem. Ranke 


Kiedyż nastąpi czas, gdzie nie panujący bę- 
dą poręczać sobie nawzajem swoją władzę, 
lecz gdzie narody będą poręczać sobie swoją 
wolność? Gutzkow 


Nie pozwólcie bezkarnie deptać nogami swo 
ich praw przez innych. 

— Kto dopuszcza, by z siebie uczynić ro- 
baka, nie może potem skarżyć się, kiedy depta 
się go nogami. Kant 


Jest zapewne źle, że ludzie nienawidzą się 
nawzajem, ale jest stokroć gorzej, że się przy- 
zwyczajają zabijąć nawzajem bez uczucia nie- 
nawiści. Wojna jest tylko wtedy dopuszczal- 
na, kiedy ludzie zmuszeni są walczyć w obro- 
mie osobistej, kiedy zmuszeni są do nienawiś- 
el i zemsty. Jest to może złe, ale w każdym ra- 
sie odpowiada to naturze łudzkiej. 

Th. B. Macaulay 
R O EZ 


WYCINANKI 
„Wytwoerny turysta" 


Jesi nim mianowicie — kat Maciejewski, 
którym ostatnio bardzo żywo zajmuje się pe- 
wna część prasy. Pomyślałby kto: potwór w 
łudzkiem ciele. Ale gdzie tam! Właśnie „zwie 
dzi!” sobie Wilno, a przy tej okazje za jednym 
zamachem dokonał egzekucji na skazanym 
szpiegu. Pisze więc „Słowo'* wileńskie, pismo 
skądinąd poważne i nie goniące zazwyczaj za 
tanią sensacją, jak jaka 10-groszowa szmata: 


„Oro wychodzi właśnie mistrz z bramy wię- 


eiennej. 

Jak wygląda? — Miody człowiek, lat trzy- 
dziestu pięciu. Wzrost średni, włosy cięmnę, 
na twarzy przyjwusy uśmiech, Swieinie skra- 
jony jasny gamir, elegancki kapelusz, w rę- 
ku skórzana walizka. Co się w niej znajduje? 
— Może kolekcja stryczków? —- Ach, nie! 
Ten człowiek wywierą wrażenie wytwornego 
turysty, który z dałękich stron przyjechał. a- 
by zwiedzić Wilno. Niktby nie pomyślał, że 
właśnie temi rękami w modnych rękawiczkach 
przed godziną." 

Trzeba skorzystąć z okazji pobytu tega sym 
patycznego gentlemgna w mieście i urządzić 
=- wywiad. Nuže więc sunie reporter „Slowa“ 
z notatnikiem w ręku: 


— Jak się panu podoba Wilno? Czy znał 
je pan przedtem? 
= Owszem, bawiłem tu przed paru laty. 
Prawda . przed paru laty tracono tutaj 
mordercę rodziny Masłowskich Była to pierw 
sza szubienica w Wilnie. — Mistrz mówi o 
tem: bawiłem... Oryginalna definicja czynno- 
ści. 


— Czy podobu mi się Wilno? — Oczywi- 


ście. Jest to prześliczne miasto i żałuję nis- 5 


rmiernie. że pohvt mój tutaj jest tak królki 

Czuję gęsia skórke na grzbiecie — Krót- 
ki” Pewnie gdybw sie miało powiesić codzień 
jednego. mistrz ntewatp*wie zabawiłhy diu- 
žei 

On tymczasem mówi dalej z zachwytem: 

Wasze kobiewv sa prześliczne. W żadnem 
mieście polskiom nie widziałem tylu pięknych 
i zgrabnych kobiet . 

Jakie lo wzruszające. nieprawdaż? Że też 
„wytworny turvsta* nie ząproponował owe- 
‘w reparterowi swych fachowych usług! Mia 

wiele — w powieszeniu się... 


Pohaterzy 
W „Kurjeęrze Iaanańskim", gdzie nierzadko 
spotkać można nawet artykuły profesorów 
uniwersytetu (oczywiście. poznańskiego) po- 
jawiła się ba nactelnem miejscu koresponden 


Król dh 


Jak już donieśliśmy, zamierza prof. Piccard ponowić próbę wzłotu do stratosfery. W tych 
dniach odwiedził prof. Piccarda w jego laboratorjum król belgijski Albert, interesując się 
szczegółowo budową nowej gondoli. 


Nasz konkurs rozrywkowy 


Rozwiązanie z Nr. 3 
Labirynt 
(Uł. Józet Lipschiitz, Kraków). 


Zadanie Nr. 5 


kwadrat magiczny 
(Ul. Maurycy Grossmann, Kraków), 


Wstawić w kratki kwadratu magicznego liczby 
od 1—25 w ten sposób, by suma każdego rzędu 
poziomo, pionowo i ukośnie wynosiia 65. (Dwóch 
tych samych liczb nie wolao wpisać). 


WARUNKI KONKURSU 


Powyższe zadanie łącznie z poprzedniemi zagal 
kami bierze udział w naszym konkursie nagród, 
który będzie przeprowadzony w następujący spo- 
sób: za trafne rozwiąztnie poszczególnych zadań 
przyznane będa punkty w iłości, jaka podana jest 
przy każdem zadaniu. Nagrody, które zamierza- 
my przyznać uczestnikom nąszego konkursu, udzie 
lone będą z uwzględnienien ilości punrtów, w dro 
<ze losowania. Do udziału w losowaniu nie bę- 
dzie wymagane zdobycie wszystkich możliwych 
punktów Udział w konkursie uzależniony jest je- 
dynie od nadesłania kuponu. zamieszczonego W 
udtnośnym numerze „Nowego Dziennika“. zawiera- 
jącym zadania konkursowe 

Za trafne rozwiązanie dzisiejszego zadania, na- 
desłane najpóźniej do 21 czerwca liczymy 2 punk- 
ty. Nazwiska osób, które nadeślą w powyższym 

| terminie rozwiązanie wraz z kuponem Nr 3, za- 
mieszczonym w dzisiejszym numerze na str, 3-ciej. 
| ogłoszone będą w „dziale rozrywkowym wraz 
7 rozwiązaniem kwadratu magicznego. 
TRAFNE ROZWIĄZANIE 
„łabiryntu* nadesłali, a zarazem uzyskali 
| punkty w konkursie: Jan B. Fela Langt ówna. 
| Stefan Gleisner. L. Gerichtw, .As* Nowy Sącz. 
Szymon Safier Tarnów. S. Wietschner. M. Butter- 
fass, Markowicz. M, Tenenbaum. 


po 2 
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TERMIN ROZWIĄZANIA „KRZYŻÓWKI* z Nr 
14 „Wiedzy i rozrywki” upływa w dniu 14 bm. Roz 
wiązanie „krzyżówki* podamy w dodatku Nr 6 
wraz z nazwiskami osó5. które nadesłały trafne 
rozwiązanie 


OBECNY BTAN KONKURSU: 


6 punkłów: Jan B. 
Gleisner, Szymon Safier, 

4 punkty: P. Grubner. Karola Auerbach, M. 
Auerbach. Just, t Adolf Silbermann. Anto" 
nina Allerhand, Dolek Gutter. A. Morawitz. Józęf 
Kranz „Wa kes“. Edmuxl Lemberger. Sabina 
Pumojrówna Adam Geibtuch. Rena Gruszów. 

2 punkty: L Gerichter, S. Wietschner, M Butter 
foss, Markowicz, M Tenenbaum „As“, , Duma“ No 
wy Sącz. Zygmunt Barber Berta Gartner. 


Fela Langerówna, Stęfan 


a 


eja z lwonicza pisana w stylu „Hasła Podwa- 
welskiego'. O poziomie umysłowym autora 
swiaąqtzy nąsichujący ustęp: 

W sanatorjum, które przyjmuje zarówno 
członków ZUPU: kas chorych, jak również 
pacjentów prywatnyc h w roku bieżącym sto 
sunkowo najwięcej jest Poznańczyków i Gór 
noślązaków. Pierwsi „robili ruch (7!) wśród 


śydów, a drudzy zjedli na surowo wszystkie 
jaja w Iwoniczu i całej okolicy. 


Jo ostatnie zdanie skonstruowane jest, zda- 
je się, według znanego schematu starego Ol- 
leudo'ia: Pan X. jest kretyn. ale poziomki są 
bardzo smaczne. A propos: ile jaj na surowo 
trzeba poźrec, aby zasłużyć na miano praw- 
dziwego Górnoślązaka?... 


Nr. 160 
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DOMOWY 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


Historja ospy 


i szczepień cchronnych przeciwospowych 


W porze letniej, zwyczajnej porze szczepie- ; 
nia ochronnego przeciw ospie, nie od rzeczy | 
będzie wspomnieć conieco o historji tej groż- | 
nej choroby, która zreszlą — jak zapewne nie- | 
którzy z czytelników pamiętają, — jeszcze i; 
bw dobie dzisiejszej nie tak dawno, bo dopiero 
kilka lat temu, dała się społeczeństwu tak bar | 
dzo kulturalnemu, jak angielskie, dobrze we | 
gnaki. Została ona zawłeczona do Anglji na | 
jednym z okrętów, przybywających z Indji, 
a że wśród Anglików przeważają, jak dotąd, | 
R A przymusowego szczepienia | Wo- 

ec tego szczepienie ochronne nie jest w An- | 
gji obowiązkowo przeprowadzane, przeto nie | 
dziwnego, że chorcba przybrała bardzo szyb- 
ko charakter epidemji i to eridemji o prze- 
biegu złośliwym tak, że napewno stanie się | 
choć drogą opłaconą, ale za to zbawienna, le- | 
kcją, która skłoni w przyszłości nawet naj- | 
bardziej zagorzałych przeciwników szczepie- 
nia do zmiany przekonań w tym kierunku. 

Historja tej strasznej choroby, jaką jest 
czarna ospa, przedstawia się bardzo interesu- 
jąco. Zaraza la opisana już jest 


W r. 1722 przed Chrystusem, 


(w Chinach: później przedostaje się do Indyj 
1 Japonji, Dzięki temu jednak, że komunika- 
cja między poszczególnemi krajami była wów 
czas minimalna, choroba nie szerzyła się i 
przez 2 tysiące lat prawie że nie czyniła dal- 
szych postępów. Dopiero, gdy wędrówka na- 
rodów popchnęła na zachód olbrzymie masy 
ludzi z Azji wschodniej, przybywa wraz z nie- 
mi i inny gość, 


czarna Ospa 


zwana w wiekach średnich „morem“. w 
czwartem stuleciu po Chrystusie ospa z Azji 
zachodniej dostaje się do lvturupy, w 580-lym 
roku widzimy ją w Galji, dokad przywlekii 
ja Arabowie, a w r. 711 spotykamy ją w Hisz 
panji. Opisuje ją wówczas w jednem ze swych 
dzieł, do dziś jeszcze niepozbawionem warto- 
Ści, lekarz arabski Razes. Według świadectwa 
mnicha Eckharda, Hunnowie zawlekli ją do 
SŁ Gallen. Z hiszpańskimi i portugalskimi 
konkwistadorami dostała się do Ameryki, 
gdzie w przeciągu bardzo krótkiego czasu po- 
chłonęla 


3 i pół miljona ofiar 


Holendrzy z bic.izną chorych na ospę dzieci 
zawieźli chorobę tę do Kapplandu gdzie uległo 
jej 20.000 osób. 

Ospa udziela się nie tyłko bezpośrednio, 
przez dotknięcie chorego, ale również pośre- 
dnio przez osoby trzecie albo przedmioty. Dro 
gą, którą zarazki dostają się do organizmu, 
jest najczęściej błona śluzowa nosa. Dziesią- 
tego dnia po zakażeniu występują dreszcze. 
bóle w krzyżach i wysoka gorączka. Jedyna- 
stego dnia pokazuje się wysypka w formie 
czerwonych guzków, które następnic nabie- 
rają ropą. Jeżeli sięgają one bardzo głęboko 
w skórę, dostaje się do nich krew i wówczas 
mówimy o „czarnej ospie“, mającej bardzo 
często przebieg śmiertelny. Tej to formie cho- 
roby (obok dżumy) przypisuje wielu badaczy 
epitet tzw. „czarnej śmierci", o której czyta- 
my w starych kronikach. Najpóźniej pojawia 
się wysypka na twarzy i wówczas chory prze- I 


| A W ZZA W ZE WZ e e 1 M 


ważnie ma już za sobą najniebezpieczniejszy 
okres choroby. 
Śmiertelność ospy wynosi 


10 do 15 procent. 


Ale nawet i ci, którzy ją przebyli szczęśliwić, 
noszą na sobie przez całe życie brzydkie bli- 
zny w postaci tzw. „dziobów”, a często też 
choroba pozostawia po sobie inne ślady, któ- 
re dają się odczuwać bardzo dotkliwie jako 
kaleciwa, że wspomnimy tylko ślepotę albo 
głuchotę. 

Zarazck ospy wykryto stosunkowo wcześnie 
i niebawem też udało się wynaleźć szczepion- 
kę ochronną. Z początku otrzymywano ją z 
osób, dotkniętych już chorobą, co jednak by- 
ło dość niebezpieczne. Nawet bowiem przy za 
chowaniu najważniejszych ostrożności nie zaw 
sze dało się uniknąć przeszczepienia wraz z 
ospą 1 innych chorób, jak 


grużliey lub kiły. 


Dopiero lekarz angielski, Jenner, zaprowadził 
szczepienie krowianką i od tego czasu odby- 
wa się ono ściśle ascptycznie i przeszczepie- 
ie jakiejkolwiek innej choroby jest przy- 
tem zupełnie wykłuczone. 

Ospa od czasu wynalezienia szczepienia o- 
chronnego, stała się na kontynencie europej- 
skim zjawiskiem stosunkowo dość rzadkiem, 
jednakowoż pojawienie się jej w postaci epi- 


JAPOŃZIKI PROSZEK 


ZABIJA 


OSAKA(JAPONJA) CS b 
PRZED5T..KATOL" WARSZAWA. WILCZA 58 


| demji nie wydaje się wcale nieprawdopodo- 

| bnem, a lo z dwóch przyczyn głównie. Prze- 

j dewszystkiem pamiętać trzeba o tem, że w 
Europie, prócz krajów takich, w których szcze 
pienie ochronne dzieci jest przymusowe, jak 
np. Polska, Niemcy, Austrja i inne, są rów- 
nież państwa, w których 

| 


przymusu takiego niema, 


a szczepienie jest tylko pozostawione dobrej 
woli mieszkańców. Tak jest np. we Francji ı 
w Anglji, gdzie istnieje tylko przymus szczę” 
pienia w chwili wstąpienia w szeregi wojsko- 
we. 

Pozatem w Zadnem państwie nie ma usta- 
wy, któraby — poza szkołą i wojskiem — 
wprowadzała szczepienie osób dorosłych, co 
jest konieczne ze względu na to, że, jak wia- 
domo, szczepienie ma moc ochronną tylko na 
przeciąg lat siedmiu. Po upływie tego czasu, 
każdy szczepiony może się ospą zarazić, cho$ 
i wówczas zazwyczaj nie występuje już ona 
z laką siłą, jak u osób wogóle jeszcze nieszcze 
pionych. To też dla zupełnego wytępienia cho 
roby należałoby może w ustawodawsiwach 
państw europejskich pomyśleć o zmianach, 
mpc oajscych obydwa wymienłone powyżej 

raki. 


| 


Odpowiedzi redakcji 


FIANCEE: 1) Trudno to zgóry przewidzieć. 
ale możliwość ta nie jest wykłuczona. — 2) Jako 
objaw anormalny wymaga zbadaaia i zależnie 
od wyniku tegoż leczenia. Przyczyny mogą być 
najsczmansze; najczęstszą jest n.edorozwói or- 
ganów rodnych. 

THE MUSICIAN: Środków lekarskich ordyno- 
wać nam nie wolno. Sądzimy jednak, że poza dje- 
tui Jekarstwaini wskazany byłby może wyjazd w 
góry; wpłynałby on niewątęuiwie dodatnio i na 
brak apetytu. 

SANATO: 1) Wystarczy podściełać sobie podu- 
szkę wysoko pod głowę tak, by ta ostatnia nie 
leżała zbyt nisko. Pozatem byłoby może wskaza- 
re zakrapłać do oczu krople cynkowe. 2) Dokład- 
nych wskazówek udzielić może tylko lckarz po 
zaznajomieniu się szczegółowem z wynikiem ana- 
lizy moczu. Naogoł można powiedzieć, że zakaza- 
ne są: alkohol, pieprz, kminek, musztarda, papry- 
ka, rzodkiewki, wędzone mięso i ryby, buljony i 
sery pikantne. Pozałem djeta bezsolna 35 Wyma- 
ga zbadania. 

STROSKANA Z BERLINA: 1) Zmywać raz lub 
dwa razy dziennie wodą utlenioną, ałe cczywi- 
ście tylko te miejsca, na których występują wspo- 
mniane plamy. 2) Postrzał najczęściej bywa spc- 
wodowaiy „ischiaszm*, nie są jednak wykluczo- 
Le i inne przyczyny bólu, wobec czego wskazane 
jest zbadanie przez neurologa. 3) Jest to jeden z 
objawów neurastenji ogó!nej, zlokalizowanej v. 
tym wypadku w żołądku, wobec czego nie wy- 
starcza przestrzeganie djcty; trzeba także lecze- 
nia ogólnego przeciw neucastenji. 4) Na odległość 
trudno sobie o tem wyrobić jakiekolwiek zdanie. 


im — — «wm ij Były kupiec, zdolny, 
RÓŻNE. ojciec rodziny, obecnie w 
wwo rolnej nędzy i rozpacz- 


ltwej sytuacji, prosi o ja- 
kąkolwiek pracę. zastęp” 
śtwo lub t p. Zgłoszenia 
pod „Ratunek* do Admin. 
Now. Lz. 1467ku 


Sznury, szpegaty wszel- 
kiego rodzaju. — poleca: 
Scherer, Kraków, Krakow- 
ska 6. 4480kr 


NICE COMPLEXION: Zwilżać piagi roztwo- 
rcm perhydrolu w spirytusie. Kremów — wobec 
tlustości cery — stosować nie radzimy. 


STAŁA CZYTELNICZKA „N. DZ" Z W. N: 
Rez zbadania ginekologicznego wszelka odpo- 
wiedź niemożliwa; konizczna konsultacja lekarza. 

SMUTNY 30; 1) Wcierać codziennie w skórę 
słowy, pomiędzy włosy, spirytus sałicylowy 2) 
Pędzlowć nogi codziennie wieczór 20-to procento- 
wym wodnym roztworem formaliny. Miejsc zra- 
nionych, o uszkodzonym naskórku, pędzłować nie 
należy. 

PESYMISTKA: Jedyną pewną odpowiedż dać 
noże tylko okulista po dokładnem zbadaniu oka. 
Dlatego też radzimy Pani stanowczo nie lekcewa- 
żyć sprawy i nie zwlekać, tylko jaknajszybciej 
zasięgnąć porady u specjalisty chorób oczu. 
| ZMARTWIONA LENA: 1) Nie umierry Pani 
| 
Í 


wytłumaczyć tego objawu. Wobec tego, że białko 

oka nie jest podbarwione żółto. można wyklu- 

czyć żółtaczkę. 2) Trudno zabierać głos w tej 
sprawie bez opukania i osłuchania płuc. 

STALĄ CZYTELNICZKA, III: Adresów leka- 
rzy nigdy z zasady nie podajemy Znajdzie je Pa- 

| ni w każdej aptece krakowskiej, zapztawszy o le- 
karzy kosmetyków. Jest ich w Krakowie dość 
| dużo. 

CZYTELNIK Z PODGÓRZA: 1) O usunięciu 
włosów w ten sposób raz na zawsze — niema 
nowy. Można je w ten sposób uczynić tylko mniej 
widocznemi. Najlepiej połączyć jeden zabieg z 
drugim. 2) Nie sądzimy, iżby przyrządzik ten miał 

| jakikolwiek wpływ pożądany. 


Rozpowszechniajcie 
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Ciągie Nurmi 


Jeszcze nie przebrzmiały echa światowej a- 
iery dyskwalifikacji króła bieżni przez Mię- 
dznarodową Federację Lekkoatlełyczną, oraz 
zwycięskiej walki, stoczonej przez Związek 
Finladzki w obronie swego sportowego boha- 
tera narodowego, a już notuje prasa zagrani- 
czna wielce sensacyjną i niespodziewaną wia- 
domość, że sam Związek Fiński zdecydował 
się wydać zakaz startu Nurmiego na terenie 
całej Finlandji. we wszystkich zawodach, a 
w szczególności podczas uroczystości sporto- 
wych w Kronohagen, w których Nurmi zapo- 
wiedział atak na własny rekord światowy na 
7 mil ang. Wielkie musiały powstać kolizje 
między. Nurmim a Związkiem, skoro tenże 
posunął się do takiego radykalnego kroku, któ 
ry uniemożliwi start Nurmiego w Los Ange- 
les. Czekajmy dalszych wiadomości. 


Mistrzostwa tennisowe Francji 


będące stale walnym przeglącem sił przed turnie- 
jem we Wfimaebiedonie i finałem puharu Davisa, 
obiitowały we wielkie sensacje. Były one próbaym 
pojedynkiem temnisistów francuskich, amerykań- 
skich i angielskich przed walną bitwą. Okazało 
się, że Francja posiada wspaniały narybek. ale że 
i dotychczasowi „czterej muszkieterzy” ze zreak- 
tywowanym mistrzem Świata Lacostem i obecnym 
mistrzem Świata Cochetem na czele, nie dadzz so- 
bie jeszcze może wydrzeć prymatu i puharu Davi- 
sa, Lacoste, mimo dwuletniej pauzy i choroby, 
wyeliminował gładko zeszłorscznego mistrza Wim 
biedonu Wooda, lecz przemęczony uległ Angliko- 
wi Lee. Największą niespodzianką było zwycię” 
stwo Menzla (Cz. SŁ) nad słynnym Anglikiem 
Perrym. Menzel, który niedawno uległ Matejce we 
Wiedniu, pokonał teraz Brugaona (Frarcja). oraz 
Pery'ago, który łatwo załatwi się z Matejką. 
Druga wielką sensacją były triumfy Whocha de 
Stelaniego, który zwyciężył nietylko Kehriinga 
(Węgry), ale także pogromcę Lacostea — Lree'a, 
Jak Lacoste, zmęczony zwycięską walką z Woo- 
dem, uległ Lee'owi, tak Lee, wydawszy wszystkie 
sły w meczu z Lacostem, uległ Stefaniemu Co- 
chet zaś natrafił na Mangina (USA) i usunął także 
tę przeszkodę, Młody Francuz Bernard zapowiada 
się świetnie i zwycięża Rogersa (Irlandja), W 
pólfinale Stefani sensacylnie pokonał Menzła, a Co 
chet Bernarda. We finale mistrz Cochet oczywi- 
ście zwyciężył Stefaniego. 

W grach pań dominującą? rolę odegrała natural- 
nie ciągle jeszcze bezkonkurencyjną Helen Wills- 
Moody. Ważniejsze wyniki są tu rastępujące: 
Jacebs (USA) zwycięża Peiz (Szwajc.), Adamolf 
(Fr.) eliminuje Burke (USA). Valerio (Wł.) poko- 
nuje Rosambert (Fr.), Nnthall (Angl) zwycięża 
Aussem (Niemcy) zaś Mathien (Fr.) Nuthall, Krah 
winkel eliminuje Adamotf, Whittingstall zaś Va- 
lerio, a Jacobs Metaxę. W półfinale zwycięża 
Wills Krahwinkel, Mathieu Jacobs a w finale po- 
konuje Mathieu i zdobywa mistrzostwo Francji. 
konała amerykańską Wills, Wood. 

Bardzo interesujące były także gry podwójne 
mieszane Tu wpół finale faworyci Wills, Wood 
zwyciężyli Sigart, Borotrę, a Nuthall i Perry wy- 
eliminowali Whitingstali, Cochet, We fimale an- 
gielska para Nnthali, Perry nieoczekiwanie po- 
konała amerykańską Wills, Wod. 

Nierówną była forma zawodników. Walki we 
Wimbledon stoją pod wielkim znakiem zapytania. 
Amerykanie i Anglicy stoczą zaciętą walkę o doj- 
ście do finału puharu Davisa, a Francja rehabi- 
litując się w opinji całkien pewna swego sukcesu 
być nie może. (hL) 


Rozmaitości sportowe 


KOMISARZAMI POL. ZW. HOK. LOB. miano- 
wani zostali przez ZPZS pp. dr Wojakowski, 
adw. Gordziałkowski i dr. Dam 

RED STAR (PARYŻ) grać będzie w Polsce 
25/6 z Garbarnia, 28/6 z LKS, 29/6 z Wartą, 2/7 
z teamem komhin. Legja—Polonfa w Warszawie. 
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KOŻELUCH KAROL zwyciężył Tildena, Nisslei ` 
ma i Najucha, dokumentując swą wysoką obecnie | zanotowania nowy tragiczny wypadek Śmierci an- 


lormę w tennialn. 
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ciągną rzesze kajekowców w upalne dni czerwcowe. 


Zeński Obóz Sportowy Makkabi 


urządzony zostanie staraniem Związku Mak- 
kabi w Polsce podczas Centralnego Obozu w 
lipcu i sierpniu br. pod Nowym Targiem na 
Podhalu, Żeński Obóz podzielony będzie za- 
sadniczo na dwie części: na kurs przodowni- 
czek wychowania fizycznego i na kurs wstęp- 
ny ćwiczeń cielesnych. Cały Obóz prowadzo- 
ny będzie pod fachowem kierownictwem dy- 
plomowanych instruktorek. Zawodniczki z 
różnych gałęzi sportu będą miały możność kon 
dycyjnego treningu sportowego. Czas trwania 
każdego turnusu obliczony jest na cztery ty- 
goduie. Koszta za pobyt wraz z utrzymanierm 
wynoszą zaledwie 106 zł. Informacji udziela i 
zgłoszenia przyjmuje Referat Obozów Makka- 
bi, Kraków, Skrytka pocztowa 372. 

Kurs przodowniczek wychowania fizyczne- 
go zorganizowany będzie podczas Centralnego 
Obozu Sportowego Związku Makkabi w dwóch 
miesięcznych turnusach tj. w lipcu i sierpniu 
br. Na kurs będą mogły być przyjęte człon- 
kinie żydowskich towarzystw gimnastycznych 
i sportowych, należących do Związku Makka- 
bi w Polsce, które wykażą się odpowiedniem 
zaświadczeniem macierzystego klubu i świa- 
dectwem lekarskiem. 

Informacyj szczegółowych w sprawie Cen- 
tralnego Obozu Sportowego Makkabi udziela 
na każde zapytanie Referat Obozów Makkabi 
w Krakowie. Na żądanie wysyła barwne pro- 
spekty z objaśnieniami. Do zapytań pisemnych 
należy dołączyć znaczek 50 dr. na odpowiedź. 


Całą korespondencję należy skierować wyłą- 
cznie na adres: Referat Obozów Makkabi Kra- 
ków, skrytka pocziowa 372. 

Tegoroczny Obóz Sportowy Makkabi, orga- 
nizowany przez krakowską Makkabi z pole- 
cenia Centralnej Egzekutywy w Warszawie, 
urządzony będzie w ten sposób, aby mógł po- 
mieścić członków żydowskich klubów sporto- 
wych z całej Polski. Czynione są starania ce- 
lem zapewnienia wszystkim zniżek kolejo- 
wych, by nawet z najdalszych zakątków Pol- 
ski przybyli uczestnicy i mogli korzystać z u- 
rządzeń obozowych. 

Kierownictwo Centralnego Obozu Sportowe- 
go Makkabi, przygotowuje urządzenie w lipcu 
i sierpniu wielkich zawodów lekko- atletycz- 
nych, gier sportowych i piłki nożnej, dla u- 
czestników Obozu w Nowym Targu i w Za- 
kopanem na Stadjonie Komitetu Imprez. 

Kierownictwo Obozu Sportowego Makkabi, 
uprasza tą drogą Zarządy Klubów Żydowskich 
o ułatwienie prac kierownictwu Obozów w 
związku z wystawieniem zaświadczeń dla u- 
czestników Obozu i z informowaniem ich o 
sprawach Obozu. Wszelkie komunikaty w 
sprawach Obozu nadsyłane są przez Związek 

; Makkabi. Kluby, które dotychczas z przyczyn 
od Kierownictwa niezależnych nie otrzymały 
jeszcze prospektów obozowych, zechcą zawia- 
| domić o tem Referat Obozów Makkabi w Kra- 
| kowie, skrytka pocztowa 372. 
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DALSZE OFIARY WYŚCIGÓW  SAMOCHODO- 
WYCH 
Dopiero co wstrząśnięty został Świat sportowy 


wiadomościami o katastrofalnej śmierc: znanych auta 
mobilistów Lobkowitza i Morgena, a już mamy dc 


gięśskieęgo kierowcy Henry LSgSona w czasie wyści 


gów samochodowych w Londynie na przestrzeni 
100 mil, Omal nie spotkał iensam los słynnnego Te- 
kordzistę Światowego Campbella. Moloch automo- 
bilizmu pożera olbrzymią ilość ofiar, narówni z lot- 
niałwem, Walka człowieka ze siłami przyrody, Z 
| maszyną, czasem, przestrzenią — nie jest łatwą. 


Nr. 160 


Szczegć 
polskiego 


Londyn 12. 6. PAT. Wiadoniość o ocaleniu 
Haznera (w depeszy PAT. Hausnera) polwier- 
dza się. Haznera wyratował statek angielski | 
„Circeshell”, który zaopatrzony jest w tank | 
naftowy i służy specjalnie do lranspostu na- 
tiy. „Circeshell“ wyłowił Haznera 2 merza, 
siedzącego w swoim nieuszkodzonym jedno- 
płatowcu i płynącego powoli w kierunku po- 
łudniowo wschodnim z szybkością mniej wię- 
cej 1 węzła na godzinę. Położenie w którem zua 
leziono Haznera jest oznaczone przez „Gir- 
ceshell* na 42 st. 41 min. szerokości geogra- 
ficznej północnej i 20 sł. 4 min. długości za- 
chodniej. Pozycja ta określona być może jako 
500 mil angielskich na zachód od w vbrzeża 
portugalskiego. „Circeshell” napotkał Haznera 
„wczoraj wieczór około godz. 10-ej, z czego wy- 
nikałoby, że Hazner płynął na jednopłatowcu 
od przeszło 6 dni. Ponieważ samolot jest nie- 
uszkodzony, należy wyciągnąć wniosek, że 
Hazner po wyczerpaniu benzyny sam opuścił 
się na morze i odtąd płynął po Atlantyku, wy 
patrując nadaremnie pomocy w mało uczę- 
'szczanej strefie Atlantyku. Statek „Circeshell' 
płynie do N. Orleanu, gdzie spodziewany jest 
27 czerwca. Ponieważ „Circeshell"* nie posia- 
da aparatu radjowego o dużym zasięgu, wia- 
'domość „Circeshella'* o wyratowaniu Haznera 
przejęta została przez wielki statek transatlan 
tycki „Leviatan“ i z „Levialana* została dopie 
ro podana drogą radjową do N. Jorku. Hazner 
PE Z „Girceshecll“ wiadomość o swym wy 


„NOWY DZIENNIK”. wtorek, 14. VI. 


ratowaniu, prosił przedcewszystkiem o zawia- 
łomienie swej żony. której zresztą nie było w 
domu gdy zakomunikowano treść radjówki, 
| lecz w kościele, gdzie modliła się ona o wyra- 
łowanie swego małżonka. Druga prośba Ha- 
znera wystosowana była do okrętów na Atlan 
tyku, aby zechciały uratować jego płałowiec, 
którego „Circeshell* nie mógł zabrać na swój 
| pokład. Samolot płynie dalej w kierunku po- 
| ludniowo- wschodnim ku wybrzeżom portu- 
galskim, podczas gdy Hazner sam, szczęśliwie 
wyrałowany, płynie na „Circeshell“ ku polu- 
dniowym brzegom Stanów Zjednoczonych. O- 
calenie Haznera jest poprostu cudowne, bo- 
wiem powszechnie uważany on był za straco- 
nego. Z położenia geograficznego, w którem 
wyratowano Haznera wynikałoby, że wiatry 
poludniowo wschodnie, które — jak wiadomo 
— panowały w zachodniej części Atlantyku 
w nocy z 3 na 4 czerwca zepchnęłyv go z No- 
wej Funłandji bardzo daleko na południe tak, 
że ostatecznie kierunek jednopłatowca był nie 
jak zamierzał Hazner na Londyn, lecz na Por- 
tugalję. 
| 
| 
| 


Przez 8 dni był samolot Haznera 
igraszką fal Atlantyku! 


Nowy Jork 12. 6 PAT. Wcdług relacji ra- 
djolelegraficznej Hazner zmuszony był opu- 
ścić się na wodę w piątek 3 czerwca wieczór i 
aż do wczor ae dnia zoo na falach 


1942 
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ły cudownego ocalenia 
lotnika transatlantyckiego 


Oceanu, dopóki nie dostrzegł go statek angiel- 
ski „Circeshelł'. Lotnik polski musiał żywić 
się przez 8 dni sandwichami i pić wodę z ra- 
djatora. Lolnik jest całkowicie wyczerpany i 
nie ma sti do opowiadania o swych straszli- 
wych przeżyciach. Nie jest jednak raniony i 
zwolna powraca do sił. Cicmność, jaka pano- 
wała na Oceanie w chwili odnalezienia Ha- 
znera, nie pozwoliła na ocalenie jego aparatu, 
który popłynął dalej w kierunku południowo- 


I KONSTRUKTOR PŁATOWCA 


Londyn 12. 6, PAT. Gdy małżonkę Haznera 
poinformowano o ocaleniu jej męża oświad- 
czyła ona z naciskiem, że „przez cały czas u- 
pewniałam was, że mój mąż jest zbyt do- 
świadczonym lolnikiem, aby zginąć na Atlan- 
tyku. Ufam, że modły moje zostały wysłucha- 
ne. Ja nie straciłam ani na chwilę wiary, że 
mój mąż żyje”. 

Najbardziej dumnym z ocalenia Haznera 
jest p. Giuseppe, konstruktor jednopłatowca 
„Bellanca”, albowiem na jego żądanie jedno- 
płatowiec zaopatrzony został w specjalne pon- 
tony, przymocowane do zbiorników benzyny. 
Pontony te w razie opuszczenia się na wodę 
automatycznie zamykały zbiorniki benzyny ł 
w ten sposób woda nie mogła przeniknąć ani 
do nich ani do silnika. 


wschodnim 
DWIE DUMNE OSOBY: ŻONA LOTNIKA 


Mecz tennisowy 


Pierwszy punki zwycięski z Anglią. 


Ostatni dzień meczu tennisowego Auglja— Polska 
o pular Davisa w Warszawie przyniósł następiuiącę 
rezultaty: Perry zwycięży! Maksa Siolarowa 6:3. 
7:5, 6:4, natomiast Tłoczyński pokonał Lee'a 6:4, 6:4, 
2:6, 7:5. Historja stałych suchych klęsk Polski z An.j 
glią 0:5 skończyła się. Sukces Tłoczyńskiego jest 


Zwycięstwa Garbarni, Leg 


Anclia-Pclska 4: 1 


— Ticezyński zwycięża bee'a. 


tein większy, ilcże pokonany przez niego Lee zwy- 
ciężył ostatnio samego byłego mistrza świata Laco- 
słe'a. W wywku końcowym zwyciężyła oczywiście 
Augla., ale już nie tak latwo i w każdym razie po 
walie 


jii Pogoni 


Czarni i Wisła AMEA swą lokate 


(hl.) Wczorajsza niedziela przyniosła na- 
ogół spodziewane zwycięstwa faworytów. Gar 
barnia po treningu berlińskim zdaje się wra- 
'cać do formy. Legja uporała się przecież w cięż 
„kim meczu w mieście kominów. Pogoń trzy- 
ma się dzielnie i depcze po piętach leaderowi. 
Cracovii wystarczył jeden punkt z Wisłą, aby 
‘się utrzymać na trzeciem miejscu. ale tylko z 
„powodu klęski ILKS-u, którego Czarni ze- 
'pchneli na piątą pozycję, zdobywszy nieroz- 
strzygniętą z Ruchem, Wisła skoczyła z 11-ego 
"ua 9-te miejsce, wyprzedzając Polonję i War- 
'szawiankę. Środek tabeli niezmieniony. 

WYNIKI LIGOWE. 

Warszawa: Garbarnia— Połonia 5:1 

Lwów: Pogoń——Warta 2:1. 

Łódź: Legja—ŁKS_ 2:1. 


'CO DZIEŃ NIESIE? 


ZJAZD TARBUTU W KRAKOWIE 


W dniu wczorajszym obradował w lokalu 
„Przedświtu” w Krakowie zjazd okręgowy Tar 
butu. Zjazd zagaił prof. Szmulewicz. W skład 
„prezydjuin weszli: Dr. Blattbery, Dr. Terło, 
i lckowicz. Sekretarzami wybrano tow. Weis- 
sberga i Korna. W imieniu organizacji sjoń- 
skiej przemówienie powitalne wygłosił p. Wal 
kowski, imieniem Hitachdutu przemawiał Dr. 
i Terlo, imieniem Kadimy tow. Berg. Podczas 
zjazdu wygłoszono szereg referatów, po któ- 
rych odbyła się dyskusja. Prezesem Tarbutu 
wybrano pos. Ozjasza Thona, przewodniczą- 
cym K. C. prof. Szmulewicza, a sekretarzem 
tow. Mandla. 


W. Hajduki: Ruch—Czarni 2:2, 
| Kraków: Cracovia— Wisła 2:2. 


| meczu Cracovia- Wisła podajemy 


Recenzje z 
na str. 12-tej. 
TABIELA LIGOWA 


Klub gier kpt. st. br. 
| 1) Legja 8 14 22:7 
2) Pogoń S 12 13:6 
3) Cracovia 5 10 21:9 
4) Czarni z) 10 10:11 
5) Ł. K, S$. S 9 17:8 
6) Garbarnia 1 5 15:14 
7) Ruch U A 15:17 
8) Warta 3 gl 19:21 
9) Wisła 7 » 11:16 
| 10) Polonja T 5 9:19 
11) Warszawianka j 5 8:18 
| 12) 22 pp. 8 4 10:22 


ojca. ——————ammaciiioiacncj 
NOCNE SANATORJUM 
Celem umożliwienia lzczenia sobom nie moga- 
cym otrzymać urlopów, 


walki z gruźlicą otwiera w iecznicy swojej w Ho- i 


noene. Pacjenci przybywać będą do lecznicy o go- 
dzinie 6 wieczorem 1 pozostawać tam do rana. Wi 
zyta lekarska odbywać się pędzie dla nich wie- 
czorem. 


| łosku Wielkiem pod Lwowen t. zw. saratorjum 


BOHATERSKI MATURZYSTA. 

Na Warcie w Śremic zdarzył się tragiczny wypa- 
dek. Dwuosobowy kajak. w którym znajdowało się 
trzech młodzieńców, chcących użyć przejażdżki po 
rzece porwany bystrym prądem, wywiócił się i 
wszyscy trzei wpadli do wody. Ponieważ żaden 7 
„nich nie umial pływać. zaczęli wołać o powoc, Prze 
| wówczas niedaleko p. Adam Alfons Zaplata 
maturzysta miescowego państwowęgo gimnazjum, 


iwowskie Towarzystwo , 


ay w marcu b. r. został odznaczony mędalem za 
wyratowanie z rzeki dziewczynki. Usłyszawszy wo 
i łamie, rzucił się w odmęty rzeki i popłynął w stronę 
| przewróconezo kajaku. W pewnym momencie jeden 
k todących wypiynął na powierzchnię, tego zdołał 
i pochwycić za rękę i płynął z nim ku brzegowi. Na- 
i glẹ tonący wyrwał się, a woda umiosia go na środek 
| rzeki Odważny maturzysta ponownie popłynął za 
tonącym i po uciążliwych zmaganiach, całkiem wy= 
częrzany przypłynął z nim do brzęgu. 

Okazało się, że wyratowanym jest Józef Kwocz, 
lat 12, syn wdowy po policjancie, W odmętach rzeki 
zaś zginęli: brat wyratowanego Leon, lat 18, oraz 
Ignacy Kwięciak, lat 15. 


MAMY NOWEGO MISTRZA ŚWIATAŃ 


W białej sali Philipsa w Warszawie w piąlek 0 
godz, 8 wiecz. p. Romuald Piątkowskż z Bydgoszczy 
rozpoczął swój referat na temat „Śrakcerć kryzyso= 
wi“. W sobotę o godz. 8 wiecz. — równo w 24 go- 
dziny prelegent skłonił się publiczności oznamiając, 
żę skończył. 

W ten sposób p. Romuald Piątkowsk£ pcbił rekord 
wszęchświatowy wytrwałości mówcy, nstanowiony 
przez murzyńskiego gadacza z Ameryki, który mó- 
wil bez przerwy 20 gudzin, Obecnie imissrzem świata 
w długości przemawiania jest p. Piątkowski, co spe- 
cjalna komisia kontroluiąca uroczyścię stwierdz:lu 
w protokole. Wyczyn b, Piątkowskiego nie był ła. 
twy. Wprots z przykrością patrzyło się ņa tego m?’ 
dego i zdrowego mężczyznę, zadaiącego swej natu- 
rze taki gwałt, Wysiłek był więiostronnv: bez snu, 
„bez jadła, zmuszać do działalności organ mowy i 
„umysł. Nic dziwnego, że rekordowy odczyt twarde 
go Bydgoszczanina przypominał słynne powiedzenie 
polskie: „Gada iak Piekarski na mękach". 

KRADZIEŻ. SZOSY! 

Przcjeżdżający szosą na Okęciu w Warszawie 
zdziwiłi się, widząc, eż odzinek szosy obok lotni- 
ska wojskowego za przejazdem kolejowym prze- 
wał na długośc 5 metrów istnieć Zastępowały go 
dziury i wyboje. Okazało się, że szosa została 
skradziona W ciągu ubiegłej nocy powyrywano 
kostkę granitową i wywieziono w niewiadomym 
kierunku. Sprawców mikt aie widział, co jest tem 
dziwmejsze że na szosie tej panuje ożywiony 
ruch. Policja poszukuje sprawców tej jedynej chy 
ba w swoim rodzaju kradzieży. 
oc a EC ÓW CE 


Madryt. il. 
rządzenie dotyczące 
chwały Kcrięzów 

| eks-xróla Alfonsa. 


6. (R? Rada :ninistrów wydala rozpo- 
praktycznego wykonania u- | 
w sprawie konfiskaty majątku 
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KRONIKA 


CZERWIEC 


Wschód 13 Zachód 
slońca PR ; słońca 
2 m4 PONIEDZIAŁEK 19 m. 33 


9 Siwan 5692 


TRUP MĘŻCZYZNY NA SCHODACH 

(Wczoraj popołudniu zauważyli mieszkańcy 
domu przy ul. Studenckiej, mężczyznę, lat o- 
kolo 45, leżącego na schodach i nie dającego 
znaku życia. Wezwany lekarz pogotowia stwier 
dził, iż zgon nastąpił prawdopodobnie z wy- 
cieńczenia. Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Medycyny Sądowej. Jak dochodzenia wykaza 
ły, zmarły był żebrakiem, nieustalonego na- 
razie nazwiska. 

—oŻo— 


— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Kubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i plac Zgody 18. 

— ZE ZJEDNOCZENIA KOBIET ŻYDOW- 
SKICH WYZO. Dziś w poniedziałek o g. 5-tej (Flor 
jańska 28) ostatnie przedwakacyjne posiedzenie 
„Wydziału. 

— Z EZRY /HALUCOWEJ. Dziś posiedzenie 
Centrali o godz. 815 wieczór w lokalu Ezry, Stra- 
dom 15 

— AUTOBUSY KRAKÓW—BIAŁA, Z dniem 
15 bm. kursować będą na linji Kraków— Biała au- 
tobusy Państwowych Zakładów Inżynierji marki 
„Saurer" następujązo: Odjazd z Krakowa: godz. 
6'30, 11'40 i 16'30, przyjaz ddo Białej gedz.: 9'15, 
1425 i 1915, odjazd z Białej godz.: 710, 1255 i 
17:45, przyjazd do Krakowa godz.: 9'55, 15'40i 2030 
Ceny przejazdu zostaną zniżone tak, że przejazd 
ra całym odcinku kosztować będzie zaimast zł 9, 
tylko zł 7.60. Bliższych informacyj udziela dwo- 
rzec autobusowy w Krakowie płac św. Ducha, te- 
Jcfon nr. 137-17 1 

— WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIE- 

GO TOWARZYSTWA RATUNKOWEGO odbędzie 
się w dniu 50 bm. o godz. 7 wiecz. w sali Tow 
Lekarskiego. 
TRZY OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„KRÓLOWEJ PRZEDMIEŚCIA", Dziś, jutro t w 
środę ostatnie trzy przedstawienia, po cenach zni- 
żonych wodewilu K. Krumłowskiego „Królowa 
Przedmieścia". 

— MORRIS SCHWARTZ, artysta światowej sła 
wy, reżyser i dyrektor nowojorskiego teatru ar- 
tystycznego oraz Viola Philo, znakomita śpiewa- 
czka Metropolitan Opery w Nowym Jorku, wy- 
stapia z wiejzorem żywego słowa i pieśni żydow- 
skiej we czwartek 16 bm. w Starym Teatrze. W 
wieczorze tym współdziała świetny pianista Bo- 
ris Kogan. 

— KTO KOGO POBIŁ? Wczoraj rano zgłosił 
się na pogotowie ratunkowe 60-letni Jan Czubaj, 
d>rożkarz zam. przy ul. Skawińskiej 13 i zgłosił, 
że został pobity młotkiem w głowę przez nieja- 
kiego Jasińskiego. Po opatrzeniu odszedł do do 
mu. Niedługo poiem zjawił się znów 28-letni Fe- 
liks Jabłoński, dorożkarz i zgłosił, że został po- 
tily przez Czubaja. 

— ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Pol za 
rzutem włamania do pracowni wyrobów jutowych 
i kradzicży dwóch maszyn do szycia worków war 
tości ogólnej 1.600 zł, dokonanej na szkod; Ma- 
ksymiłjana Krumołowskiego (Tarnowskiego 1), 
przytrzymano: Prześlaka Ignacego murarza Wie, 
licka 97, Marjana Janczyka z Woli Duchackiej mu 
rarza, Wiktora Migosa robotnika z Wołi Duckac- 
kiej, Kazimierza Zacnego cnkiernika z Prokoci- 
ma, Albinę Prześlak Wielicka 97. 

— ZEGARKI NA WIŚLE. Łazarzowi Baumewi 
zam. Wiclicka 10, skradziono w czasie kąpieli na 
Wiśle Złoty zcgarek wartości 150 zł z ubrania po- 
zostawionego na brzegu. — Włodzimierzowi Be- 
nedykowi wśród podobnych okoliczności skradzio 
no zegarek nikłowy wartości 32 zł. 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Poniedziałek 8 wiecz.: „rKólowa Przedmieścia” 

Wtorek 8 wiecz.: „Królowa Przedmieścia”. 
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„NOWY DZIENNIK“, wtorek, 14. VI. 1932 


(ry; Jak już w części wczorajszego nakładu do- 
nieślismy podjęta wczoraj wieczrem rozprawa s: 
dowa przeciw £lconorze Gackowej i Slanisławo 
wi Dudkowi oskarżonym v skryłobojcze zamor- 
dowanie Szymona Gacka w Tenczynku, toczyla 
się do późnych godzin nocnych. 

Po przemówieniu prokuratora dr. Boryczko za- 
brali głos obrońcy dr, Knoebel i dr. Wahrenhaupt, 
których przemówienia przeciągnęły się do godzi- 
ny 12-tej w nocy, poczem przewodniczący sędzia 
Jek udzielił oskarżonym głosu do ostatniego sło- 
wa. 

OSTATNIE SŁOWO 

Gackowa zapytana czy popełniła zbrodnię, wsta 
je i pewnym głosem odpowiada: „To nie ja, to 
był Dudek“. Dudek znów wstaje i oświadcza krót 
ko: „Nie byłem“. Po krótkiem resume przewodni- 
czącego ława udaje się na naradę. 

O godz. 12/40 sędziowie przysięgli wracają na 
salę. Przewodniczący odczytuje uchwałę przysię- 
glych, którzy zwracają się do trybunału o posta- 
wienie dodatkowych pytań w kierunku zbrodni 
zebójstwa odnośnie do obu oskarżonych. Po otrzy 
maniu pytań w tym kierunku narada przysięgłych 
trwa w dalszym ciagu. 


NIEDZIELA SPORTOWA. 
CRACOVIA—WISŁA 2:2 (2:1) 


Po aość długicj przerwie derby ligowe Krakowa o- 
budziło wielkie zainteresowanie i Ścągnęło tysiące 
widzów na boisko Wisły, Tym razem faworytem by 
ła Cracovia mimo poprzedniej kleski z Wisłą (0:3) 
na zawodach .ubileęuszowych, Renesans biaioczerwo 
I nych, wspanałe wysokocyfrowę zwycięstwa nad 
|konkurentami ligowymi. świetna lokata tabelarycz- 
ina, w przeciwieństwię do katastrofalnej sytuacji out 
| siderowę] czerwonych. spowodowanej brakiem naj- 
i lepszych graczy i silnym spadkiem formy, — uzasa- 
| dniały powszechną opinię większych szans Cracovii, 
| W dodatku Wisła wystąpiła do tych najważniejszych 
bo prestiżowych dla niej zawodów — bez Pycho 
| wskiego i Kotlarczyka l, natomiast z Koźminem i 
Balcerem. podczas gdy Cracovia wystawiła swój 
| pelny pierwszy garnitur. 
| Dotychczasowa tradycja wykazywała zawsze w 

powyższej konkurencji typowy pierwszy kwadrans 
‚nerwowy. Tym razem gra rozpoczęła się bardzo spo 
|koinie i zdawało się nawet, że lepsze i celowsze 
| są pociągnięcia ataku czerwonych. Atoli wkrótce zde 

maskowała się słaba niezwykle strona gospodarzy 

— nowa, młoda i niedoświadczona para obrońców. 
| Wyczuł to wyga reprezentacyjny — Ciszewski, bę- 
|dący w świetnej dyspozycji i w ciągu dwóch minut 
| (w 10. i 12,) prowadziła już Cracovia 2:0. Niespodzie 
| wany ten sukces i ciągłe lotne ataki szybszych biało 

czerwonych, którzy na tym meczu byli wę wszyst- 
kich Fnjach lepsi i jednolitsi, wróżyć się zdawał po- 
wtórzenie sensacyjnego pogromu Garbarni. Ale szyb 
konog. Bałcer jest przecież zawszę i ciągie ieszcze 
niebezpiecznym fenomenem, a choć nię posiada wię 
cej w swoim repertuarze piłkarskim. iak znany hu- 
raganowy bieg przeboiowy, — to wystarczyło mu 
na pomniejszenie wyniku na 2:1 w 20-te; min. po 
rzeczywiście trudnym i pięknym przeboju. 

Mimo, że Cracovia gra w pierwszej połówie prze- 
ciw słońcu, ma ona stałą przewagę nad Wisłą z po- 
wodu słabej defenzywy tejże, wywołuje wielkie za- 
mieszanie w jej liniach obrończych. Malczyk i Ku- 
biński, oraz Kisieliński mają sposobność zdobycia 
bramki, lecz momenty te mijają bez efektu. 

Także po przerwie utrzymuję się nadal przewaga 
białcczęrwonych, którzy mają znowu wiele korzyst- 

E sytuacyj, Lecz wystarczy jeden udany zryw 
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ataku Wisły i nagle Artur z podania  Kisielińskiego 
wyrównuje w 35-tej min, na 2:2, Dopiero teraz za- 
trudnia Wisła zaniędbywanego i niewykorzystywane 
go dotychczas Stefaniuka, ale zapóźno — nie star- 
czy to na zwyciestwo. Wisła jest zadowolona z wy- 
równania i zdobycia jednego punktu. Cracovia, choć 
lepsza i zasługująca na zwycięstwo, potwierdziła tra 
dycię meczów z Wisłą, w których zawszę prowadz” 

ma zwycięstwo w kieszeni, a zawszę pozwala je 
sobie odebrać, 

Najlepszym graczem na boisku był niezawodny. 
błyskotliwy i precyzyjny Mysiak, stanowiąc wraz z 
Ciszewskim i Sperlingiem Świetny trójkąt. Obok nie 
go doskonały był Chruścński, który unięruchom:ł 
Reymana. Po przerwie rozegrał się Kubiński. We 
i Wiśle wszyscy słabsi, niż zwykle, Nic dziwnego, bez 
środkowego pomocnika i rutynowamej obrony trud 
ina grać nawet wicemistrzowi, 

Sędziował poprawnię i zdecydowanie p. Rosenfeld 

z Bielska. (hl. 


Nr. 160 


Tajemnica morderstwa w Tenczynku 


Wreszcie o godz. L95 ogłasza przewodniczący! 
kiwy werdykt. Wśród grobowej ciszy, w przepeł-| 
n'enej po brzegi sali, odczytuje: Gackowa — mor- 
deistwo: 11 głosów nie, 1 lak, Dudek — morder-| 
siwo: 10 glosów nie, 2 lak. Gackowa — udział w, 
norderstwie' 11 glosów nie, 1 lak. Gackowa — za+! 
bójstwo: 10 złosów tak, 2 nie, Dudek — zabójstwo, 
10 tak, 2 nie. 

Po ogłoszeniu werdyktu oskarżeni zacho 
się napozór spokojnie. Jedynie Dudek wybucią 
po chwili płaczem, wzmagającym się ccraz bar: 
dziej. Wreszcie miotany konwulsyjnym szlechem 
zostaje wyprowadzony z sali. Wtóruje mu głośny] 
płacz żony na galerji. 

Trybunał udaje się na naradę i ogłasza 


O GODZ. 215 WYROK SKAZUJĄCY 
Gackową na 9 lat ciężkiego więzienia, Dudka naj 
5 lata ciężkiego więzienia, dla obojga obostrzo+ 
rego ciemnicą i twardem łożem w roeznicę zbro+ 
dni, z zaliczeniem aresziu śledczego. Trybunať 
ptzychylił się do wniosku adw. dra Warenhaupta 
i uchwalił wypuścić Dudka na wolną stopę aż dę 
uprawomocnienia. wyroku, za kaucją 1.000 zł. ' 

W brzasku budzącego się dnia opuszczali liczni 
słuchacze budynek sądowy. 


BE AE O ZZO 


Zgon przywódcy przeciwników 

sjonizmu w Anglii 

Londyn (ŻAT.) W 67 roku życia zmarł w. 
tych dniach lord Brentford, który jako sir 
William Joyson- Hicks w gabinecie Baldwi= 
na piastował stanowisko ministra spraw we- 
wnętrznych. 

Zmarły był jednym z czołowych przywód= 
ców grupy anty- sjonistycznej na terenie an-; 
gielskich izb ustawodawczych. Przed wstąpie- 
niem sir Williama Joysona- Hicksa w r. 1923 
w skład gabinetu Baldwina atakował on stale 
politykę palestyńską kolejnych rządów angiel 
skich i nieraz inicjował debaty na temat tej 
polityki w Izbie Gmin. 

Będąc członkiem rządu zmarły podporządko 
wał się zbiorowej polityce rządu w kwestji 
palestyńskiej, wstrzymując się od wystąpień 
anly- sjonistycznych, do których powrócił po 
upadku rządu Baldwina, zajmując czołowe 
miejsce wśród posłów grupy tzw. pro- arab- 
skiej. 

Na stanowisku ministra spraw wewnętrz- 
nych sir Joynson -Hicks był stale — nawet 
przez niektórych swych kolegów klubowych 
— oskarżany o wykonywanie ustawodawstwa 
o obcokrajowcach w duchu anty- żydowskim 
Oskarżenia te nie ustały mimo każdorazowych 
katcgorycznych zaprzeczeń sir Joynsona.- Hi- 
cksa zarówno z trybuny Izby Gmin jak i w 
innych oświadczeniach publicznych. 

EK L a E] 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Sekretarka osobista“ (Mary Glory). 
APOLLO: „Kogres tańczy“ (Liljan Harvey, Lit 

Dagover, Henry Garat). 

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Serce na u- 
więzi“ i rewjetka „Pół golziny śmiechu“ 

SŁOŃCE: „Nibelungi“ (nowa wersja), 

SZTUKA: „Mistigri“ (Madeleine Renaud, N. 
Noel). 

UCIECHA: „Dr. Jexyl i Mr. Hyde“. 

WANDA: „Królowa podziemi“ (Joan Craw- 
ferd, Marie Prevost). 

PROMIEŃ: „Błękitny Motyl" 
trich i Emil Jannings). 
|--Z 

MISTRZOSTWA A-KLASY KZOPN=u, 
Cracovial b—Wawel 3:2. 

Legia—Wisła I.b 1:1. 

PIŁKA RĘCZNA, Makkabi—Wawel 3:1, 

W MISTRZOSTWACH TENNISOWYCH MALO- 
POLSKI Tarłowski zwyciężył Horaina, a Nawratil 
Liebkinga. 

RAN POKONAŁ VOLKMARA w meczu bokser- 
skim w Warszawie w 8-mej rundzie przez techni- 
czny knock-out. 


(Marlena Die- 
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